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„Święto oficera rezerwy" Przygotowania do Zgromadzenia Narodowego PRZESILENIE GABINETOWE W ESTONII

W  dniu dzisiejszym rozpoczyna się 
Święto Oficera Rezerwy, zainicjowane 
przez Koło Wileńskie Związku Oficerów 
Rezerwy Rzeczypospolitej Polskiej.

„Święto".. Nazwa ta budzi pewne za­
strzeżenia natury czysto formalnej. Do­
prowadziliśmy ilość prawdziwych, chrze 
ścijańskich świąt do minimum, ustaliliś­
my jedno święto narodowe, ale jednoczęś 
nie zaczęliśmy wszelkie zjazdy i obcho­
dy nazywać „świętami", pospolitując tę 
nazwę, zmniejszając jej treść i w prow a­
dzając pewien chaos.

Wymownym przykładem jest wła­
śnie dzień dzisiejszy, który jest „świę­
tem" Oficera Rezerwy i „świętem" Lasu. 
Dwie całkiem odrębne dziedziny życia i 
pracy, dwa całkiem różne zagadnienia 
występują wobec społeczeństwa w uro­
czystej szacie „święta", łącząc się w 
dni-u jutrzejszym z chrześcijańskiem świę 
tern niedzieli. Skutek takiego nagromadzę 
ma patosu może być raczej ujemny, bo 
mimowoli wprowadza jakieś nuty komi­
czne.

Święto Oficera Rezerwy, a ściślej: ta 
nazwa „święto" jest również trochę nie­
znośna ze względu na już istniejące Świę 
to Żołnierza polskiego; —  ktoś niebar- 
cizo się orjentujący może pomyśleć, że 
„Święto Żołnierza" jest świętem szere­
gowców i że w ten sposób byłoby uza­
sadnione zorganizowanie obok święta 
oficerów, jeszcze święta podoficerów, al­
bo też święta generalskiego.

Wreszcie i ten fakt, że data święta 
Oficerów Rezerwy nie jest ustalona raz 
na zawsze, nie została, zgodnie z trady­
cjami wojskowemi, przywiązana do rocz 
wcy jakiegoś pamiętnego zdarzenia i by 
ła uzależniona od daty zjazdu delegatów 
Kół Z.O.R. okręgu wileńskiego, —  wszy 
stko to osłabia pozycję „święta".

Uwagi te w żaden sposób nie dotyczą 
jednak t r e ś c i  „święta". Jakiś Dzień 
Oficera Rezerwy, ustalony dla całej Pol­
ski, jest niezmiernie potrzebny i dlate­
go inicjatywę wileńskiego Koła Z.O.R. 
należy powitać ze szczerem uznaniem.

Nie trzeba się rozwodzić nad rolą o - 
ficera rezerwy podczas wojny. Od tego 
właśnie dzisiejszego „cywila" w znacz­
nym stopniu zależą losy wojny, na niego 
spada wielki ciężar bezpośredniego pro­
wadzenia szeregów żołnierskich do w al­
ki.

Korpus oficerski decyduje o wyrazi­
stości oblicza armji i przedewszystkiem 
ponosi odpowiedzialność za poziom i 
sprawność działania tej armji. Oficerowie 
rezerwy, stanowiący podczas wojny, zde­
cydowaną większość w korpusie oficer­
skim, tern samem stają się czynnikiem 
niezmiernie ważnym. Naród nie może 
być obojętnym na sprawy szkolenia ofi­
cerów rezerwy, na ich poziom i spójnię 
wewnętrzną, tembardziej, że wojny armii 
już się skończyły i każda nowa wojna 
będzie wojną całych narodów, jak to już 
zresztą było podczas wojny światowej.

Stąd wypływa konieczność przede­
wszystkiem mocnego zespolenia wewnę­
trznego w szeregach oficerów rezerwy, 
oraz utrzymania stałej łączności pomię­
dzy oficerami a społeczeństwem najszer­
szemu

Nie chodzi rzecz jasna, 'an i  o tworze­
nie kasty oficerskiej, ani o militaryzację 
społeczeństwa, —  chodzi jednak o nale­
żyte przygotowanie oficerów rezerwy do 
roli dowódców podczas wojny, a i na­
wet podczas pokoju, gdyż tak czy ina­
czej większość oficerów rezerwy zajmuje 
„w cywilu" stanowiska bardziej odpowie 
ozialne, a często, jak szczególnie np. w 
obecnym erkresiefe- najwyższe kierowni­
cze.

Oficer rezerwy nie jest typem skoń­
czenie jednolitym. Charakter broni i służ 
by, wpływa na odmienne kształtowanie 
się indywidualności. Lotnik zawsze się 
będzie różnił od intendenta, 0fjcer sa­
nitarny od kawalerzysty, ale, pomija­
jąc te wojskowe różnice, oficerowie re­
zerwy stanowią wyjątkowo niejednolitą 
grupę ze względu na to, że tkwią r.a

wszystkich stanowiskach w społeczeń­
stwie, reprezentując wszystkie zawody.

W  wydanej przed laty księdze zbio­
rowej p.t. „Na szlaku Batorego", ofice­
rowie rezerwy tak mówili o sobie:

—  „Gdzie niema nas? Jakiej się n:e 
imamy pracy? Jakich stanowisk nie zaj­
mujemy? Posterunkowy policji i... mini­
ster; rolnik —  osadnik i obszarnik; „si­
le niewykwalifikowana" i lekarz, inży­
nier, adwokat, nauczyciel... Wszędzie 
znajdziemy tego oficera rezerwy!..

Tkwimy we wszystkich warstwach 
społeczeństwa —  od najniższych c!o 
szczytowych, reprezentujemy wszystkie 
zawody, stoimy na wszystkich posterun­
kach; stanowimy w narodzie olbrzymią 
ty rai j erę, rozsypaną, jak Polska długa i 
szeroka!.

I w tern jest nasza przepotężna, choć 
niewyzyskana siła!...

Bo gdybyśmy mogli, lub zechcieli, 
chociażby tylko zrzadka, tylko w w y p a d ­
kach wyjątkowych, poczuć się oficerami, 
a więc członkami jednej wielkiej rodziny, 
gdybyśmy mogli posłyszeć zgodne bicie 
dziesiątków tysięcy naszych serc i po­
czuć ramię przy ramieniu i dłoń przy 
dłoni, —  moglibyśmy, zabierając głos, 
być słyszanymi w całym narodzie, potra­
filibyśmy oddziaływać jednocześnie na 
wszystkie warstwy społeczeństwa i —  
kto wie, —- może przyczynilibyśmy się 
do uzdrowienia stosunków ogólnych"..

Tak mówili wileńscy oficerowie re­
zerwy przed ośmiu laty... Głos ten jest 
stale aktualny, czego dowodem jest ch o ­
ciażby obecne „święto", pierwsza próba 
ideowej mobilizacji oficerów rezerwy.

Wysiłek oficerów rezerwy, oraz ich 
siła duchowa i intelektualna muszą 
szczególnie interesować całe społeczeń­
stwo, świadome zadań i obowiązków, 
jakie naród wkłada na oficerów.

Czy można jednak z kłócących się 
„cywilów", jakimi są oficerowie rezerwy, 
stworzyć mocne, ideowo zespolone ka­
dry, mogące służyć za wzór obywateli?.. 
Co scementuje tych dzisiejszych cywi­
lów, żyjących i pracujących w tak od­
miennych warunkach i mających tak 
różne przeżycia wojenne, lub, jak naj­
młodsi, nie mający wcale doświadczenia 
bojowego?

Na to znów odpowiadają sami ofice 
rowie, stojący „na szlaku Batorego"..

—  „Mamy wspólny cel! Mamy! Jest 
nim troska o dobro Narodu, spokój i po­
tęgę państwa. Cel ten wysuwają wszyst­
kie part je i zrzeszenia, różnimy się od 
nich tylko tern, iż posiadamy stokrotnie 
wypróbowaną zdolność do wyrzeczenia 
się własnych ambicyjek, korzyści i za - 
szczytów, —  zdolność do podporządko­
wania się wyższej idei, do wielkich ofiar 
bez gestów i deklamacji.

Kto, jak my, stojąc w szeregach armii 
wobec przeważających sił nieprzyjacie­
la, zachował potężną wiarę w świetlaną 
przyszłość Narodu, kto mógł, jak my, 
poczuć się małą —  maleńką (lecz jakże 
ważną!) śrubką gigantycznej machiny 
wojskowej, —  kto był jedną z miljonów 
szarych, jednostajnych cegiełek muru o- 
bronnego państwa, —  ten na długo za­
chowa w duszy świadomość odpowie­
dzialności najmniejszej nawet jednostki 
wobec Narodu, —  ten łatwo znajdzie tle­
jącą nawet pod popiołem sobkostwa i 
osłapości iskierkę ofiarności i zapału"..

Taki jest oficer rezerwy —- żołnierz 
i obywatel!...

Podkreślając ścisłą łączność ducho­
wą z poprzedniemi pokoleniami rycerzy 
—  obrońców Ojczyzny, świadom przede- 
wszystkiem swych olbrzymich obowiąz­
ków wobec narodu i państwa, zdolny do 
największych wysiłków w czasie wojny 
i pokoju, —  pragnie on stać się najpo­
żyteczniejszym i najwierniejszym sługą 
i obrońcą Ojczyzny.

Ten cel jednoczy wszystkie pokole­
nia oficerów —  obywateli oraz zespala 
korpus oficerów rezerwy ze społeczeń­
stwem.

To też w dniu święta wileńskich ofi­
cerów rezerwy należy szczerze życzyć

WARSZAWA (tel. własny). —  W  
dniu wczorajszym marszałek Sejmu jako 
przewodniczący Zgromadzenia Narodo­
wego wystosował do premjera Prystora 
pismo, w którem prosi o spowodowanie 
ogłoszenia w gazecie urzędowej obwie­
szczenia jego o wyznaczeniu posiedze­
nia Zgromadzenia Narodowego na dzień 
8 maja na godzinę 11-tą przed połud­
niem w gmachu Sejmu.

W gmachu sejmowym rozpoczęto już 
prace przygotowawcze do wyborów no­
wego prezydenta. Między innemi w sali 
sejmowej ustawiono dodatkowe krzesła.. 
Jak wiadomo, sala posiada tylko 444 
miejsc, t. j. tyle, ile posłów liczy Izba 
poselska, a ponieważ w skład Zgroma­
dzenia Narodowego wchodzi jeszcze 111 
senatorów zaszła więc potrzeba ustawie­
nia dodatkowo 111 krzeseł.

Proces szpiegowski w Warszawie
WARSZAWA (teł. własny). — Przed Są­

dem Okręgowym rozpoczął się w dniu wczo­
rajszym proces o szpiegostwo. Na ławie oskar 
żonych zasiedli dwaj b. podoficerowie wojsk 
lotniczych Franciszek Arlik i Andrzej Strąg, 
oraz Witold Mączyński. Wszyscy odpowiadają 
z art. 1 rozporządzenia Prezydenta o walce ze 
szpiegostwem. Są to młodzi ludzie w wieku lat 
30.—

Według aktu oskarżenia przed 3-ma laty o-

skarżeni byli w jednem z państw ościennych, 
o po powrocie po kilkudniowym pobycie w 
Polsce zostali ujęci z kompromitującemi doku­
mentami. Oskarżeni przyznali się do winy, — 
wskazując, że do szpiegostwa zostali zmuszeni 
przez wywiad obcego państwa.

Wobec cnarakteru sprawy rozprawa toczy 
się przy drzwiach zamkniętych i potrwa pra­
wdopodobnie dwa dni.

/ /
/

W związku z ustąpieniem dwóch ministrów 
z centrum, gabinet p. Paetsa podał się do dyn i 
sii. Na zdjęciu naszem podajemy podobiznę b. 
premjera, a równocześnie naczelnika republiki 

estońskiej p. K. Paetsa.

Czy policja niemiecka jest wojskiem
Wystąpienie delegata Polski gen. Burhardt-Bukacklego w Genewie

GENEWA PAT. — Komitet efektywów, któ 
ry rozpoczął wczoraj badania policji niemiec­
kiej od policji wojskowej i ogólnej, przeszedł 
dziś do badania Schupo. Prace jego mają — 
jak wiadomo — na celu stwierdzenie, w ja­
kim stopniu policja poszczególnych krajów ma 
charakter wojskowy. Komitet zajął się szczegół 
nie sprawą aspirantów policyjnych w Niem­
czech.

NIEMIECKIE OBAWY O PRUSY 
WSCHODNIE

BERLIN PAT. — Szef gabinetu ministra 
Keichswehry pik. von Reichenau udzielił naro­
dowo - socjalistycznemu „AngriffowD wywia­
du na temat aktualnych zagadnień wojskowo- 
politycznych.

Na pytanie, czy uważa za zagrożone bez­
pieczeństwo Prus Wschodnich, pik. Reichenau 
oświadczył:

W granicach możliwości uczyniono wszyst­
ko i dziś jeszcze czyni się, co możliwe dla 
zabezpieczenia bezpieczeństwa prowincji. Nie 
zapewnia to jednak bezpieczeństwa Prus 
Wschodnich wobec wysoce uzbrojonego pań­
stwa, którego ludność wielokrotnie w ostatnich 
czasach szczególniej, manifestowała swe wro­
gie dla Niemiec stanowisko. Właśnie ze wzglę 
du na Prusy Wschodnie musimy przy każdej 
okazji podkreślać nasze uzasadnione roszcze­
nia w sprawie bezpieczeństwa. Niezależnie od 
słabych szans konferencji rozbrojeniowej, — 
mówił płk. Reichenau — Niemcy powinny brać 
udział w obradach genewskich i stale pona­
wiać swoje żądania. Rozpoczynające się roko­
wania nad planem Mac Donalda muszą wresz­
cie doprowadzić do rzeczywistego rozbrojenia 
i dać Niemcom bezpieczeństwo. O ile do tego 
nie dojdzie, konferencja rozbrojeniowa wobec 
całego świata zostanie zdyskwalifikowana.

im owocnej pracy na Zjeździe, oraz ser­
decznie powitać ich, gdy zobaczymy na 
ulicach miasta ich maszerujące szeregi1..

W. Ch.
* * $

PROGRAM UROCZYSTOŚCI
„Święta Oficera Rezerwy", połączonego 

z VIII Zjazdem Delegatów Z.O.R.

Sobota, dnia 29 kwietnia 1933 i*.
Godzina 19-ta Uroczyste otwarcie Zja­

zdu przy udziale przedstawicieli władz pań­
stwowych, komunalnych, wojskowych, Orga- 
nizacyj pokrewnych i Stowarzyszeń. 1) otwar 
cie uroczystości i oddanie Hołdu Wodzom Na­
rodu, 2) przemówienie przedstawicieli Władz i 
Organizacyj, 3) rozdanie świadectw ukończe­
nia kursów instruktorskich O. P. L. Gaz.

Godzina 21 — zamknięcie oficjalnej części 
Zjazdu.

Godzina 22 m. 30 — tradycyjne „Święco­
ne ZOR“, następnie tańce. Koszt uczestnictwa 
dla panów 5 zł., dla pań 3 zł., — informacje w 
Sekretarjacie Okręgu.

Niedziela, dnia 30 kwietnia 1933 r.
Godzina 9 —> zbiórka członków ZOR. i po 

cztów sztandarowych na dziedzińcu Federacji 
P.Z.O.O. ul. Żeligowskiego 4.

Godzina 10 — Msza św. w kaplicy kościo­
ła św. Ignacego (Garnizonowym) — ul. Św. 
Ignacego.

Godzina 11 — złożenie wieńca na grobie 
ś.p. Biskupa Władysława Bandurskiego.

Godzina 12-ta — otwarcie obrad zjazdu w 
lokalu Związku przy ul. Wileńskiej 33. 1) spra­
wozdanie Zarządu Okręgowego i Komisji Re­
wizyjnej, 2) udzielenie ustępującemu zarządo- 
absolutorjum, 3) zatwierdzenie planu działalno­
ści i budżetu Okręgu na rok następny, 4) wy­
bór prezesa wiceprezesów i członków zarządu 
okręgowego i ich zastępców, 5) wybór komi 
sji rewizyjnej okręgu, 6) wybór związkowego 
Sądu Koleżeńskiego, 7) powzięcie uchwał nad 
przedłożonemi wnioskami, 8) wybór delegatów 
na walny zjazd delegatów Z.O.R.

Delegat niemiecki w przemówieniu sweiri 
podkreślił, że aspiranci policyjni nie odbywają 
żadnych ćwiczeń z użyciem broni zbiorowej, 
a jedynie z użyciem broni indywidualnej.

Gen. Burhardt - Bukacki, delegat polski, 
odczytał komunikat, ogłoszony w jednem z 
pism niemieckich, ostrzegający ludność przed 
zbliżaniem się do terenu, na którym odbywały 
się ćwiczenia aspirantów przy użyciu karabi­
nów maszynowych. Delegat niemiecki odpowie 
dział na to w sposób wykrętny. Dalej gen. 
Burhardt - Bukacki wygłosił dłuższe przemó­
wienie, w którem przytoczył regulamin policji 
komunalnej, co do którego delegat niemiecki 
stwierdza, że regulamin taki nie istnieje.

Następnie gen. Burhardt - Bukacki omówił 
sprawę Schupo, cytując ustęp z jej regulaminu 
i wykazując, że kopjowany on jest na regu­
laminie dla piechoty. Pozatem gen. Burhardt- 
Bukacki zacytował podręcznik, napisany przez 
oficera policji, który daje instrukcje co do u- 
żywania aut pancernych, miotaczy min, artyłe- 
rji i karabinów maszynowych.

Delegat niemiecki w odpowiedzi swej nie 
zaprzeczył analogicznego regulaminu dla poli­
cji i piechoty.

Dłuższą dyskusja odbędzie się jutro. Ocze­
kiwane jest expose delegata Francji, który wy 
każe ze swej strony wojskowy charakter poli­
cji niemieckiej. *

Równouprawnienie niemiecks-mdowycti
BERLIN PAT. — „Deutsche Allgemei 

ne Ztg:" donosi, że we czwartek toczy­
ły się między Hitlerem/ premjerem pru 
skim Goeringiem i ministrem Hugen - 
bergiem rokowania w celu usunięcia róz 
nicy zdań między narodowymi socjalista 
mi a niemiecko - narodowymi oraz w 
celu zapewnienia niemiecko - narodo­
wym równouprawnionego stanowiska.

BERLIN PAT. — Na zebraniu frak­
cji niemiecko - narodowej Hugenberg za 
znaczył, że niemiecko - narodowi mają 
prawo domagać się równouprawnienia z 
narodowymi socjalistami jako równoupra 
wnieni bojownicy o przyszłość Niemiec. 
W tej kwestji nikt nie może domagać się 
od niego zgody na jakikolwiek kom­
promis.

Wewnętrzna reorganizacja

T E L E G R A M Y
ROZWÓJ PORTU GDYŃSKIEGO
WARSIZAiWA. PLAT. — Ministerstwo 

Przemyślu' i Haraldlhi ikcmuinlikuję, że iiówy 
rekord rw do tychciza:se a tych przełaidruinkach 
portu gdyńskiego .'został usta Leny w dniu 
24 few Letnia fcfc. MianiOfwiicie — ipnzieLaidu- 
■nek, diokioałauiy w porcie gdyńskim, wy­
niósł w dlniu. tym 26.760 tonią, podczas 'gdy 
maj wyższy dotychczas (ptrzjeładiutnek iwy- 
nfiósi iw) dniu 6 paźdlziefrmiikia 1931 r. 25.214 
tiofen.

Świadczy to a rozwijającej się stale 
spnawiniości przeładuinikor.pej portu gdyń­
skiego.
* Pozatem przyłioiowarafo do Gdyni via 
Gdańsk 26 barek z cukrem.

KRÓL SZWEDZKI GRA Z PRENNEM
BERLIN. PAT. — Król szwedzki Gu­

staw- 'bawił w tych dniach (W Berlinie i na. 
kontach Rotweitsisu odbył meciz w siwym u- 
iubioinym sporcie, tenisie. Kiról szwedzki 
grał :Wi doublu i na patr-tnera dobrał .sobie 
słynnego tenisistę P,ren mą, bojkotoyianesgo 
obecnie w Niemczech z racji swego żydow­
skiego pochodzenia. Preatm gira! tak zna­
komicie, że w parze iz 60-detnim królem, 
pokonał świetny zespół niemiecki Cramni 
— dr. Kleiin.-chiroiiń w trzech setach.
KOLEJNE ZWYCIĘSTWO NURMIEGO

HELSINGFOBS. PAT. — W  urządzo­
nym tu biegu n;a 4 'kilometry zwycięży! 
Ńurmi 13,05 przed Tulomiinenem 13,30.

OFIARY TRZĘSIENIA ZIEMI
RZYM. PAT. — Na (wyspie Kos z .pod 

gruzóiwi domów, zniszczonych przez trzę­
sienie ziemi wydobyto dotychczas zwłoki 
149 ofiar katastrofy.

NIEDŹWIEDŹ ODGRYZŁ RĘKĘ 
CHŁOPCU

BERLIN. PAT. W berlińskim ogro­
dzie zoologicznym .wydarzył się nieszczęś­
liwy! wypadek. Mianowicie miody niedź­
wiedź schwycił chłopca:, który zbytnio zbli­
żył się do k latk i i odgryzł mu prawe przed 
ramię. Pomimo dokonanej natychmiast o- 
peracji, stań chłopca budzi poważne oba­
wy z powodu znacznego, upływu Ikiriwd.

DŻENTELMEN WŁAMYWACZ
BIAŁOGEÓD. PAT. — Ujęty został 

dżentelmen - włamywacz Dżoriez,,, który 
grasował nie tylko w Jugosłiawji, ale i na. 
term ie F rancji szczególnie (w Paryżu, 
gdlzie dokonał wie;lu śmiałych kradzieży w 
najbogatszy ich dzielnicach miasta. Rok te­
mu Dżoricz ziostal przez władze francuskie 
skazany na 10 lat. ciężkich robót. Symu­
lował on wtedy .obłąkanie i został z  (tego 
powodu umieszczony w dbmu zdinowda. 
skąd udało mu się zbiec. Obecnie złapano 
go w Jugosławii. Lekarze stwierdzili u 
Dżioiriicza .chorobę 'umysłową, — tym razem 
prawi dziwą, iwobec (czego umieszczono go 
wi domu obłąkanych.

BERLIN PAT. — Hitler wydal nowe rozpo­
rządzenie, wprowadzające szereg zmian w po­
dziale na okręgi i obsadzie kierownictwa par 
tji narodowo - socjalistycznej. Równocześnie 
Hitler przypomina zakaz samowolnego powoły 
wania komisarzy, co stanowi wyłączną kompe­

tencję władz państwowych. Podobne ostrzeże­
nie wysunął gospodarczy rzeczoznawca w szta 
bie łącznikowym partji narodowo - socjalisty­
cznej Wagemor, zaznaczając, że życie gospo­
darcze nie znosi bezkarnej i bezsensownej in­
terwencji.

Przyznanie premij krajom dłużniczym
SPŁATA DŁUGU AMERYKAŃSKIEGO SREBREM

PARYŻ PAT. — Nadeszła tu wiado- ty 200 mil. doi., obliczona po kursie 50 
mość z Waszyngtonu, że Stany Zjedno- centów amerykańskich za uncję, — (do- 
czone zgadzają się, aby w okresie 6 mie- tychczas płacono 36). Decyzja ta jest 
sięcy państwa dłużnicze spłacały swe zo równoznaczna z przyznaniem krajom dłu 
bowiązania w srebrze, przyczem suma żniczym premji w wysokości 30 proc. 
spłat srebrem nie może przewyższać kwo ----------------

Konferencja ministrów Małej Ententy
BUKARESZT PAT. — Doroczna kon 

ferencja ministrów spraw zagranicznych 
państw Małej Ententy ma się rozpocząć 
15 maja w Pradze. Opinja tutejsza przy 
wiązuje specjalnie duże znaczenie do te­
gorocznej konferencji, na której ma nastą 
pić wymiana dokumentów ratyfikacyj­
nych zawartego w lutym paktu Małej En

tenty oraz mają był położone podwaliny 
scisłej współpracy gospodarczej między 
państwami Małej Ententy. Prasa rumuń­
ska wyraża przekonanie, że po konferen­
cji paryskiej Mała Ententa występować 
będzie na arenie politycznej jako jedno 
wielkie mocarstwo.

W 250-lecie odsieczy Wiednia

Hande! robotnikami 
w Rosji

WILNO. — Dońosizą \z Mińska, że lu­
dowy komisarjait ciężkiego przemysłu ;wy­
dal rOEipoirząidizęinae, dotyczące werbunku 
robotników w koMno-zach dlia. fabryk i .za­
wodów. prtzemy słowych.

Wedłuig tego roaponządzemią, izakfewły 
przemysłowe, mie posiiaidające dodtńtectzmej 
ilości robotników], miają prawto .zjaiwrlerać 
umowy iz kołchoz,am i ma idicustarezenie ro­
botnika. W umowach łych zakłady prze­
mysłowe obowiązane są, wskazać, j,alką ma 
łerjalliną i fechindiczną pomiotę mogą udzie­
lić kołchoiz/om w sprawie remiointu dinrwen- 
tanzia martwego, w orgamiiziaeii pracy itp. 
Kołchozy ize swej strony obowiiązaine są 
(zabezpieczyć całkowitą swobodę robotni­
kowi, mającemu pracować w fabryce. O- 
pTÓcz tego: kołchozy m ają być odjpowie- 
dzialime za, dótirzymanjiie umowy przez zweir 
bowainego robotnika. (BAiP.)

---------- oOo---------

Zagadnienie długów 
mfądzypafistwowycli

WSPÓLNY KOMUNIKAT ROOSEVELTA 
I HERRIOTA

WASZYNGTON PAT. — Prezydent 
Roosevelt i Herriot przed wyjazdem do 
Francji wydali wspólny komunikat, który 
informuje, że Roosevełt omawiał z Her- 
riotem zagadnienie długów międzypań­
stwowych, przedstawiając mu punkt wi­
dzenia amerykański. Herriot ze swej stro 
ny przedstawił poglądy rządu i parla­
mentu francuskiego.

Komunikat stwierdza, że długotrwałe 
rozmowy były prowadzone w tonie naj­
bardziej przyjaznym i miały na celu wy 
jaśnienie i zrozumienie sytuacji. Przy­
czynią się one niewątpliwie do odnale­
zienia właściwej drogi przyszłości. Her­
riot i prezydent Roosevelt wyrażają na­
dzieję, że rozmowy te, które mają tak 
wielkie znaczenie, będą mogły być kon­
tynuowane w Paryżu i Waszyngtonie 
po powrocie Herriota z Francji i po zło­
żeniu sprawozdania rządowi francuskie­
mu.

W związku z przypadającą w r. b. 250-tą ro-cznicą odsieczy Wiednia podajemy na naszem 
zdjęciu zamek w Podhoęcach ongiś należący do króla Jana III Sobieskiego, zwycięzcy z pod

Wiednia
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Przedostatni dzień procesu Gorgonowej
(Telefonem od własnego korespondenta z Krakowa)

AYidklie procesy 'kryminalne -mają obok 
szeregu bezspornie iijeannjyich. i szkodli­
wych. sitron tę jedną miiowątipliwą zaletę, że 
p ray odpowiednim dobotrze przedstawicieli 
łzarórwmio oskarżeniu publicznego, jialk i o- 
'brony, możemy .uzyskać i widowisko o b a r­
dzo wysokiej klasie, .niezmiennie interesu­
jący turniej krasomówczy, n ie mówiąc już 
o tern, że (końco/wa faza ikiażdlęgo .wielkiego 
procesu jest poproisitu szkołą idila każdego 
początikrującegor a  naw et już zaawanso/wa- 
(niego prawnika. N iestety źle się stało, że 
władze sądlowie iw tak  szczupłej mierze ty l­
ko  dopuściły .na isailę rozpraw  przedstawi­
cieli palestry. Można bez wahania-powie- 
dizieć, że cały pozom życia prawniczego, 
zarówno po stronie sędziów i  prokurato­
rów, jako te ż  obrońców, podlniósłby się uie 
wątpliwie, p/Śynajimmej ma terenie k ra ­
kowskim, gdyby w; jak  ujajszertszej mierze 
dopuszczono ma salę nia. dzisiejszy przy­
najm niej dizień roizprawy przedstawicieli 
sądu, p rokuratu ry  i  palestry. Stało się i- 
uaczej. Obowiązujące dotychczas rygory 
przy wpuszczaniu pa. salę rozpraw  obost­
rzono w  dniu dzisiejszym w sposób uiesły- 
‘Chau,y. O ile idiotąicl, pomimo; istniejącej Ikon 
trolli., zdołał1 się jednak przecisnąć ten, i  ów 
■adtwiokat, ten  i  ów prokurato r p a  salę,, to 
tym  -razem poważnych prokuratorów  weź­
my sądowy odsyłał iz kwitkiem, skoirio nie 
mogli się wykazać odpowiednią przepustką 

A  m ogą iszczenze żałować przedstawi­
ciele św iata  prawniczegoi, że n ie  byli obec 
mń że nie śledzili przez kilkanaście godzin 
z rzędu tego napraw dę wspaniałego tu r ­
nieju, .tego niezwykle rycerskiego skrzyżo­
wania. szpad pomiędizy prolkurat-oirem a 
dwoma uaraiziie obrońcami. W szelkie bo­
wiem .sprawozdania dziennikarskie,, Choć­
b y  szczegółowe ii precyzyjnie oddające tok 
-myśli, a  naw et 'brzmienie słów przemó- 
ę.\fień, n ie oddadzą .wszystkich półtonów, 

wszyStkidh tych limpoinidJeirafbiljów, które 
■zazwyczaj dleoydują o. daskoniałaści prze- 
mówienia, nie oddadzą przecie gestu i 
fonu.

Białe *ęby: Chlorodont

Mowa prokuratora
Pan p rokurato r Slzypuiła m iał swój 

wielki dzień. Zdobył swą .dzisiejszą mową 
ostrogi rycerskie. Przemówienie jego tuzy 
miało siię m ądrej i rozsądniej zasady ,vsua- 
Yitter dni modo, fontiilter 3n| re. P an  proku- 
ra to r  Szypu-la unikał górnych tomow. Za- 
ledv\ne początek i koniec przemówienia, .na­
strajany  byt -na ton -wyższy, cały zas śro­
dek, cała osiniowia przemówie.njiia utrzym ana 
była w tonie niezm iernie -spokojnym: Mo­
wa ta  napozór nie była, efektowna. ^Zato 
ujarzm iała nieubłaganą logiką faktów. 
P an  nrokuinaitar najbardziej drobiazgowo 
anial-iaoiwał każde poszczególne, najdrob­
niejsze choćby ogniwo poszlak, k tóre ra ­
zem utworzyły niezłomny łańcuch, o sk ar­
żenia. Nie -dlzii w więc. że m a a w prokuratora 
wiyiwsirła -niezmiernie silnie wrażenie.

Wysoki Trybunale! Wytsocy 'Sędziówie 
Przysięgli! Dobiega końca długi proces 
M ałgorzaty Gorgonowej... P rzez  ̂ szereg 
długich, męczących dnii przesuwał się przeu 
jiniaszemi' oczyma -obra-z ponurej- triagedj.i i 
-obudził czarne wspomnienia .grozy owej 
nieszczęsnej daty grudniowej,, k tóra na 
miodem życiu położyła znak śmierci... Idą 
;te iv\Upomnienia ku nam  -z -oiddiali. Noc z 30 
na, 31 g rudn ia sam o tn a  willa w śnieg* o- 
tulona, cisza północy... Nagle przeciągły 
•Skowyt, stłumianie zrazu wołanie Stasia, a 
■w chwilę później spazmatyczny 'i rozdzie­
ra jący  jego okrzyk, a, potem bezwładnie 
zwisająca dziecięca główka, naznaczona 
s-tyigmatem śmi-ertiełn|ych ran. .Strumienie 
knwd i  w  ohydny, brutalinly sposób poszar­
pane ciało ofiary.

Wiizja itych ołowiem ciążących wspom­
nień, tego straszliwego w swej bruitailnoś- 
cd morddi, izjawi.a się po raz .drugi przed 
trybunałem  sędziów przysięgłych. !Po raz 
druigi sądzi .się Goirgoniową, ośkarżoną o 
.-zam-crdównanii-e Lusi iZairembia/ntoi.

'Potępienie tej- zbrodni .znalazło już raz 
..s-wój /wyraz, gdy pierw si sędziowie przyślę 
g il we Lwowie,, .w; .poczuciu pełnej odpowie 
działu/ości .wobec Boga .i sumienia swojego, 
wyrokiem utkw.i-cnym w- rygorystyczny 
przepis starego kodeksu, Iktóry w  .przypad 
ku  uznania winy. przewidywał k arę  śm ier­
ci — orzekli: „wimfą

A trybunał, zgodnie z lite rą  uprzednie 
go praw a dodał : „winną jest śmierci

Dziś z waszych '.ust, Czcigodni. .Sędzió- 
wie, paść m a słowo ostatnie.

Przez szereg długich (dni szliście z Wy­
tężoną lUwiagą śladam i zbrodni, ikltórą m a­
cie sądzić. Przez szereg dn i śledziliście 
w/ndkLiwenn spojrzeniem  tło, genezę i szeze 
góły moiriderstwas (bak iż dzisiaj z całą 'wy­
razistością rysu je  się wam przed1 oczyma 
-całokształt wypadków owej tragicznej- no­
cy grudniowej- i dziś s ta je  przed! trybuna­
łem .waszego sumienia. Wydać macie sąd 
ostatni, -a wydać igo, maci-e w imię idei 
spra*Aiied!łilwości, tej' czystej, nieskażonej 
.sprawiedliwości, k tó ra  karze wszelkie izło 
i n a  k tó rą  -drgnienia litości czy -uczucia 
nie -mogą nakładać najlżejszego tłum ika. 
Wy, juko wybrańcy i- rzecznicy całego sp-o 
łeczeńislwia, jesteście te j  sprawiedliwości 
głosem i /wcieleniem.

Gdy ja  m am  oskarżać, a  wy sądzić, 
chciałbym iz tego. m iejsca rzulcić ku wan. 
głos: „Pójdźmy ku  sobie n a  spotkanie 
prawidjy! J a  z tej,, a  wy iz tam te j strony, 
pójdziemy wiaino, krok iza krokiem, ize spo­
kojem i .skupioną uwagą, w prost z drobiaz 
gową obserwacją, iz bezstronnym  kry tycy­
zmem — i- spotkamy się w środku.

,A. m am  niezłomną nadzieję, że spotka­
nie nasze przyniesie nam  (zupełne wzajem­
ne .porozumienie i- m am  także niezłomną 
nadzieję, iż wspólna platform a naszego 
porozumienia będzie (zarazem miejscem,, na 
którem  jaśnieje św ietlany słup iz nap isem : 
„Sprawiedliwość najwyższym nakazem".

Rozpocznijmy tedy wędrówkę śladem 
wspomnień...

P rokura to r w  tern m iejscu rozpoczyna 
obszerny, drobiazgowy .wprost wywód, w 
którym  uszeregował wszystkie szczegóły 
przewodu sądowego,, poczem rozpraw ia się 
z ,wszelfciemi hipotezami, k tóre przemawia 
ły przeciw winie oislkarżonej,. W zakończe­
niu mowy, k tó ra  trw ała 4 godziny, zajął 
.się prokurator motywiami, jak ie  Gongono- 
wą pchnęły do zbrodni. iPotem zakończył 
takiem i słowami-:

JW poczuciu pełnej, odpiowiedziałnioś ci 
wiobec Boga i. sum ienia swojego., weźcie 
na iwasize bark i tru d  sądzenia i jak  waisi 
poprzednicy we Lwowie, dajcie świadec­
two prawdzie.

Za chwlillę piadnią tu- nieWątipliwie -gło­
sy, potrącające io istruniy litości, czy współ­
czucia dla winowiajiczyni,,, k tó ra  niedawno 
została m atką iniewinnieigo, maleńkiego 
dziecięcia... W tedy jednak jia będę m iał 
prośbę .do panów... Popatrzcie ma .chwilę i 
w .inną .stronę... a  ujrzycie sam otny grób, 
(który tej. wiosny traw ą porasta; po .raz 
■drugi. Zamajaczy wam sen nieszczęśliwej 
Lusi, k tó ra  (zginąć m usiała /wówczas,,, gdy 
iinn-e jej życie, jaśniejsze i bardziej słone­
czne, miało się zacząć ,.jutro"... I  uśw ia­
domicie sobie, że .sprawia, ita n ie je s t spra­
w ą m.inionej przeszłości, że pamięć n ie ­
winnej o fiary  nie zbladła iw* -ciągu ty.ch 
kilkunastu  miesięcy,, ale żyje .w mias ponu­
rem  i boiesinem echem oloey, która, te j nie- 
isizczęsnej dziewczynie ni-oSla mękę koula- 
nia ; żyje w nas upiorną w izją krw i, kosz­
m arem  -czterech rani nią czole, koszmarem 
poszarpanego ciała dziewczęcego...

I  .upiorny ten  koszm ar niech wam, 
tPanoiwie,, ńaiz jeszcze .rzuci prized' (oczy lohy 
dlną i potwiornią 'zbro.dlniię tej, k tó ra  n a  nie- 
w-iiiilniem dziecku pom sty szukała-... -Gdy 
znajdziecie się iw Salli miarad, izastanó.wioie 
się -nraid ttym odwiecznym problemem ,zb(rod! 
rdinłK zastanówcie się głęboko na.d isto tą i 
•ohydą przestępstwia w  tej. ispiujwie, zasta­
nówcie się głęboko nad ogromem krzyw­
dy,,, morderstwem zrządzonej... A potem, ze 
wzrokiem .utkwioiniyni wf najiwyższy i j-edy- 
n.ie -wias iwiążąey drogowskaz — spraw ie­
dliwości, .zapyftajeie sumienia waszego, a 
iwerdyikt wasz, .Sędziowie, jed.en ‘tylko być 
może... „winną jest“.

Bo tak  musi wa-m mówiić .sumienu-, a 
wierzę, w sumienie wiasz-e i wierzę w spia- 
wiedTiwość waszą.

Mowa obrońcy Ettfngera
Po .pcrzemów,i-eniu prokuratoria przeWod- 

niczący ogłosił przerwę obiaidlową.

Po -przenAri-e jatko pierwiszy Obrońca, 
-zabrał ;glo.s mecenais Mieczysław Ettiinger 
z 'W'a-rsz:a:wy.

Przemówienie warszawskiego obrońcy., 
ikitór.y w głównej mienzie prz/yiczęmi! się do 
uchylania /wyroku (lwowskiego przez Sąd 
Najwyższy, stało nta balrdzo wyisokkn po­
zornie. Obrońca, apelował przedeiwiszyst- 
feiem do -rozumu,, w ystrzegając siię momen- 
tóv\> iiC23Uciotwych. Z izimną, nieubłaganą 
logiką .Zbijał .wywody prokuratora, Okazu­

jąc zwłaszcza zniakomite (opanowanie m a- 
terja łu  naukowego^ odnoiszącego :s.ię dio 
psychologji wieku .dziecięcego. Jego anali- 
iza psyieihollogji .Stasia była. istnym  m ajster 
sztykiem.

W  spraw ie tak  tragicznej — wywodzi! 
aidiAY. Ettiniger — w której; (oskarżona od 
półtora roku  znajduje się pod groźbą kary  
śmierci, w której poprzednio już zapadł 
rwjymok .śmierci w wyniku błędnie .przepro­
wadzonego postępowania, w| której zreew,. 
tą  njajiwyźszy .v państw ie trybunał dopa­
trzy ł .się tak Wielkiego dlla wym iaru sprta- 
wiieidliiAlości niebeizpieczeństwa.. iż dla jego 
Uniknięcia przeniósł proces daleko od miej 
sca prziest'ępstiwa — 'spra,wde -tej szCze- 
igólnie należy izaehmyać -ostrożność. - — Sto 
faktów przytoczył pan prokurator, a  -obok 
każdego iz ui-ch dliuższe i obszerne tłuma­
czenie, nby z niego poszlakę uczynić, ,sto 
faktów  i  ani jednego dowodu, któryby 
wręcz i  bezpośrednio w oskarżoną godził, 
djo.wiodiu,, n a  którym  sumienie sędziowskie 
oprzeóby się mogło...

Słyszeliście panowie — wywodził mów­
ca, — misternego .i kunsztownego rozumo­
w ania oskarżyiclela publiczinego-. Długo 
iwiódl w as p. priofcuir.afoir po izawiłych dro­
gach swoich rozważań, aby was- o winie. 
Gargoiniowiej' przekonać. Na drogach tak  
-zawiłych zbyt łatwo zgubić sirsiznośc, zbyt 
łatiiro izalt.riacić priawdę. Nie za.poininaj-cie, 
że nie możecie .zadowolić się możliwością, 
a naiwiet priawdopodloibieństwem winy o- 
.skairżoinej, a  pewność bezwzględna,, że to 
Gio/rgo/nOwia i  imilkt inny, tylko Gorgomioiwia 
izaw.imfłai, pewrin/ość taka, iżby cień -wątpi i- 
lAlości nitgdly do dulszy waszej izakraść się 
n ie  mógł — tak ie j pewlniośei przewód są­
dowy dać tnie mógł ii a  te­
go powlodU„ 'że te  fakty, które według o- 
skaraenia stanowić m ają  podstawę prze- 
(konainiia .o iwi-nlie, te  fak ty  wysnute są 
przez -oskai^żenle :z m aterja łu  wysoce nie­
wiar, y-godnego.

(W dalszym ciąigu pivemówieriiXi mów­
ca. analizuje poszczegóiue tezy oskarżenia 
i .zeznania obciążające świadków. Dłuższą 
Chwilę zatrzym uje się mówca nad proble­
mem iSta-sia, trwierdtząc, że uległ on <uge- 
s t j i  organów'., p / owiadzących śledztwo. - -  
Twierdizi pan prokuratior mówi 'obroń­
ca  — że Staś w -owej po ba ci poznał Gor- 
gomioiAią. A czemuż więc w( chwilę potem, 
gdjy Gorgonową u jrza ł ibiegnącą, nie cis­
nął jeji w  twarz, że to ona jest morderczy­
nią, dllacizego /tę iniezrioizuimiałą, -tę p-rzera- 
żającą, tę .zgoła nienorm alnie zimną krew 
.okazał? I  nilkt nie wytłumaczy nam te j 
powściągliwości (Stasia ,przed' ojcem. S ta­
ry  Zarem ba .nie m.i.a.1 przecie tajemnic 
przed .synem. S taś wiedział o n-ienaiwiści 
jego do Gorgon ow-ej 1 dlatego o ba wiać się 
tnie m iał powiodU .ukrywać tego, co w idział. 
Zresiz-tą jeżeli S taś istotnie i przed ojcem, 
podczas pierwszego przesłuchania nie 
chciał powiedzieć, iż widział Gorgonową, 
ponieważ przedtem sam  na sam chciał po- 
i otw arcie na  no/zprawii-e pnzea nami panom 
rotzumieć się -z ojcem, czegóż iego szczerze 
'nie powiedział? Wtedy tylko mogił Dy my 
nwierzyć, -że taik 'istotnie było.

Jest. j-eszcze kw est ja  — mÓAli w dad- 
iszym iciągu olbrońea, — czy małoletniego 
po/wlimina badać policja. Istnieje w  tiym 
kierunku odrębna teopj-e, k tó ra -mówi, iż 
powinni to. robić .specjaliści. A. któż może 
powiedzieć, ;iż S taś nie uległ sugestj.i, iż 
iktoś n ie pcwiiedlziiiał S-tasi-oiwi: „Może to 
była Gopgomiowai?" B an biegły iniie .chciał 
iwprawdlzie przyiznać, że młodzieniec w wie 
ku polki'A/itaoia jes t świadkiem wielce nie- 
'bezpieciznym; ale prof. Zieliński musiał 
Stwierdzić,, że nauka jeśt- immego zdania-. 
Dawno mimlęły czasy, kiedy mniemano, że 
przez .ustia dziecka- przemawia. Bóg. Dzisiaj 
wiemy, że nie każdemu dziecku sąd wie­
rzyć może, -a okres pokwitaiila, ton okres 
— jak  powiedział Ruosseą.u — kiedy to 
„człowiek rodlzi -się po raz drugi", jest 
okresem niiemn/iej .niiebezpi-eozmym. Dr. 
Wachholiz itwierdizi, że obj.awy w  iwidku po 
kw/itiandia .rówinają isię ischizofrenj.i. Po do­
kładnej la-nialiizie oirzeczeui.a; dr. Zielińskie­

go oibrońm konkluduje: „Jeśli bo iwisizyst- 
iko uwzględnimy, -tlo dowód ize S tasia  m-us/i- 
-odp-aść iz oskarżenia, a  jeśli on. odpadnie, 
to  .czyż .dużo ,z oskarżenia .zostanie?"

Niezmiernie silne .wrażenie wywiołał 
ten  ustęp  przemówlileiniia adw. Ettiinge/ra, 
gdy obrońca, loplisiał iwiitzję lokalną w Biteu- 
chowic-aiCh., dokonaną W hocy. Pam iętam y 
(wisizyacy — mówił -oibrlońoa — tę m akab­
ryczną iscenię, kierow aną przeiz p. prof. Ob 
bryicihtia, podczas wizji lokalnej w Brzucho- 
•wleaich,, gdy .StasiioWi kaizaino polka/zywać, 
-co- nad  tirupeim, siostry uctzyinił, jiak biegł 
po ojca i Co siiię dalej1 -działo-. — Mogę 
przyznać wstzelkie iwtaJlory tragizm u tej- sce 
ny,, ale scemlile -tej Walorów! sądowych przy­
znać niie mogę. Nie mogę wierzyć,, iż pa­
mięć .Stasia o. tych dramatycznych di t r a ­
gicznych -clhwiilaich nie zawloidizi (go, że ir/ze- 
czyw.iście ściśle oddaje to, .co wówczas >się 
odbyło.

W iza.chowiainiiU się Gargoinowej po  iwy- 
kry.ciu m orderstw a mile ibył-o nic takiego, 
eoby przeciw miej przemawiało. Oiskairżana 
/była zdenerwowana. Cizyż to  ma. świadczyć 
o jej1 ruinie ? Czyż nile jesit jiasniem, że (zde­
nerwowanie- i  wzruszenie być musiało., gdy 
m .tern straSzinem tm/oiridłei nsiti wlie ,s.i-ę doiw;le- 
idiziała-, a, jeśli, istotnie jtalk izłai macocha Lu 
się tiraktiowala i  wówiczaisi uświadomiła so­
bie swoje postępowanie, tern bardziej zde­
nerwowania być miogla-.

Jak  łaitwlo powstają, jiak łatwo iriodzą 
się poszlaki,, poszlaki błędnie i niebezpiecz­
ne. — Niemal pod koniec procesu 'wspom­
niał ktoś io róży, róży porzuconej., róży 
sztucznej, porzuconej! w  ityrn kącie koło 
choinki, (niedaleko miejsca, (zamordowania 
śp. Lusi. Ta. róża należała niegdyś do- Gor- 
go/n|owej(, Gorgonlowia ją  kiedlyś nosiłai i 
przypomlnaiciie s/obie panowie ten  moment 
przewodu sądowego, tę  radość w  okolicy 
m iejsca p. prokuratora,, to  zaciekawienie 
ze wszystkich stron., gdy -oskarżyciel, mię­
ty] k e  oskarżyciel mniemał, że oto jeszcze 
j.eden .dowód siię znalaizł, a  później, później 
tylko -dżięki przypadkowi, dzięki temu, że 
Staś 'Zaremba, mówiąc io te j /róży, aż „róża 
plątała się po. pokojach", tylko (dzięki te­
m u w( ówi doiwiód nie uwi.erlzył, jako. W do­
wód szybkomyllinego- wnioSkowa/nda.

Osikiarżemie sięgnięło. W przeszłość 1 .sta­
ra ło  isdię przekonać twias, że Gorgomiowa nie 
była w ierna Zarembie — izwtraca. się ob­
rońca ido łaiwfy przysięgłych. Rozumiem,, Że 
sięga ;s,iię w  przeszłość oskarżonego., jeżeli 
może to. uprawdopodobnić oskairżeiniie, leieiz 
rzeczą izłą, rzeczą sizkodliwą iwiieUlce jest 
przypom inać fakty, k tóre z oskarżeniem 
n ic wspólnego nie maiją, fctiór-e oskarżemia 
w' żadlnym wypadku upirawdopiodoibnić nie 
mogą, a  iza jodyny (skutek m ają  niechęć ido 
oskarżonego, w sercach sędzi-owsikich w-zOu 
-d-zijć. — D-oprlawdy, ipirizedSbawmy sobie, że 
Gtoirgomoiwła- .nie była, w ierna Zarembie, że 
go- (zdradzała codziennie; cóż iz tego wyni­
k a?  -Gzy przybliży n!a© choćby n a  jotę ho 
fak tu  zabójstwa, czy iwollmio s tąd  .wysniu- 
■w/ać wnitoisek, że iprawdiopodObniejlsizem 
jest izabójstiwlo,? Zresztą gdzież te  doiwoa-y 
o tej- ,'zdrjaidlzii/e? Ozy świaidlozyć maj io niej 
spo-tlkainie iz Gzajlk-owsikim, spiotikanii-e w po­
łudnie w’ cukierni, to. spotkanie, które p. 
prezes trybunału  może zfoyit jiaslkraiwto- 'na- 
.z/wiał isicha'dlzlką? Gzy ‘też uwierzyć mamy, 
że kocha linkiem Gor/gonoiwtej' był ó'w Ap- 
peił, k tóry pnzec,ież izupellnie słusznie piowi.e 
dział, iż Lwó.wi nie jes t italkiem małem m ia­
stem, aby schadzkę „przeźroczystą" w wiil- 
11 brzUchowiickiiej urządzać.

W daOstzym ciągu obszernie polemizuje 
obrońca, z -orzeczeniem prof. -0'llbr.ycbt'’ 
diotyczącem dżagainti lub śladów krwi i w^ 
kluczenia1 momdiu seksualnie/go, W.re-sizCie 
końcizy7: .„Mówli pani prokurator, że niemo- 
żlitwiem jest, by ten „ktoś" w darł się od (ze­
w nątrz i powołuje się Ua Luxą. ,Lux może 
robić oig'r,ominie rzeczy, Lux m iał być pirize- 
kupioniy .prizez diZieninikarzy kiełbasą, ale 
czy ta  .kiełbasa -była mionopolem dzieminli- 
karzy? Dlaczego do 31 grudnia by ł oni ta ­

lki nieprzystępny,, potem nagle ?:-
„Gdyby istniało zamlkntięlte koło m/ożli- 

wości, to- możinia1 powiedzieć, że Gorgomowa 
zabiła. Wiobec różnych 'wątpliwości oskar­

żenie to  ostać się n ie może. Pan. prokura­
to r atakow ał Matulę, tego jedynego przy­
chylnie usposobionego świadka wobec o- 
.ska,rżonej. Dlaczego pam -prokurat/ar, ty le  
uwagi poświęcając Matuli,, n ie poświęcił 
uwagi Halembie? W  akcie oskarżenia po- 
śwdęeotne ibyło. H/alemble (przecież -tyle 
miejsca".

Mówica kończy, zw racając isię do sę- 
dteiówi przysięgłych: „Niie chcę uadużywać 
€ierpłiwtości. N.ie było momentu, albym u- 
p-elował do waszego ucizucia.. W y możec^^ 
ją  .uwolnić nawet wtedy,, .gdybyście uznali 
ją  winną,, .ale w te j sprawie miietylkio uczu­
cie, aile naw et rozum przefconywuje, że tnie 
nie przemawia przeicfiwiko oskiarżoniej. — 
Wolno wam  się m ylić iw* wiaszem m iłosier- 
dziiu, lecz nie wnoilnlo mylić się  w skazaniu - 
oskarżanej. Dlatego ją  umiewinm/ijcie".

OPb pTiaemówieniu mec. Ettiniger a, które 
trw ało trzy  .godziny,, przewodtaiiozący o .go­
dzinie 5 po południu przem iał rozprawę 
idio godzimy 7 wieczorem.

Białe zęby: Chlorodont

0 J Administracji
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, ie  z dniem

1 maja r. b. wstrzymamy wysyłkę pisma wszystkim 
zalegającym do tego dnia w opłacie.

Mowa obr. Woźniakow­
skiego

Puknę pierwszeństwa w  dzisiejszym 
t.urliiieju krasomówczym przyznać należy 
bez wahania (znakomitemu adwokatowi k ra  
kowskiemu dr. Woźniakawtsfciiemu. Obroń­
ca ten m a sw oisty sposób przemawiania. 
-Często potrąca, o  gwarę, lubuje się w  w y­
rażeniach, .zaczerpniętych z narzecza K ro­
wodrzy. Przem awia rubasznie, mówi Stale 
„kobita", o  oskarżanej /wyraża się ,,ta ba­
ba". Jest m istrzem  w nawiązywaniu bez­
pośredniego serdecznego kontaktu  iz .ptrzy- 
©ięgłymi. (Pozatem posługuje się Ibronią 
miajgrożnliejszą, bo c ię tą  .ironją ii satyrą.— 
Chwilami sa la  cała. iziattaoza silę .od .śmie­
chu,, gdy obrońca ibienze pod skalpel -ciętej 
ironjd którąkolwutek tezę prOikuratoira, do- 
prowadizając ją  dio absurdu. Była to bez­
sprzecznie najlepsza mowa dhiia.

Adw., Woźniiafcoiwski rozpoczął iprzemC 
wiernie słow am i: „Użył pan prokurator
słów, że „żelazny łańcuch posizlak w yka­
zuje iwiimię osfcairżonej", ale przyznał, że o-, 
iskarżoniej h a  gorącym uczynlku m/iie (złapa­
no. Ostrzegał pan! prokurator, 'że glosy u- 
liicy -olrgje wyprawiają. Pozwolę siobie inie- 
dlomówieniie -tej części nilowy prokuTiafoira.' 
o/bjaśmiić. Pam iętam  czasy, kiedy iod pub­
liczności na, odcinku sali, gdzie siedzi o- 
sfearżoina, płynęła nie lif.ość, lecz współ­
czucie z, człowiekiem (niew.imiaiie posądzo­
nym. Bądźcie przekonani, że iprzeiz mioj-e 
u sta  -ni.iie prizejidlźie słowio „litość" — alle 
p.rzejidizie słowo „sprawiedliwość".

(Przez trzydzieści kiilka dni s ta ł tu  n a  
baczność policjant,, by do n ie j n ie dostąpię 
uor-móiwli obrońca—wskazując na  -oskarżo­
ną. K to  śliediził jak  -ona, gdy pietr/wiszy T'az 
weszła rumiainia i .zdlroiwia,, w pierwszym 
dniu, a  teraz -siedzi blada ? ,Stamtąd, gdzie 
prokurator wliidz.ii glos ulicy], -płynąć po­
winno uczucie, że Siedzi tnla. tej1 łaiwii-e .cizlo- 
-wii.eik, że isiedizi n!a, te j .lawie ikob.iieta, iniiie-siz- 
-cizęśliwiai. Trzielble (tej kobiecie. izaioisizctzędżić 
cierpieiniia. [Wszystkim woilnio się mylić, a 
tiyiLko j-eidiemj czlioiwliek miizeimy, pos!aidzo-n:y 
ua  tę  lawę, ma być misibrizem logiki w  k a ­
żdym kierunku. Weźcie tę  straszliw ą lek­
cję loigilkiic .każdy krlofc, każde mrugnięcie 
ma. dla piaha- .priokuratiorla .swoje izralaozenie.

Sądi Niajwiyższy przekazał lapriauwę K ra­
kowowi, ibo we Lwiowiiie niem a ©pokoju; dlla 
wyroikiowiainlia wi tej. sprawie. Muteizę powie­
dzieć, że był to- wielki sUkees Sądu N aj­
wyższego.. W-e Liwlowtie oplu ją sali- sądto- 
w ej ©zła; przeciw .osfcairiżoiniej. TUtiaj m am y 
odruch i budlzenie .się sumieniia społeczne­
go, alby wymiar isiprawiiedliiwiofści- nie po­
pełnił nlaj/w/iększego (błędu — w ydania ’wy- 
.lloku iza'Sądlza,jąoego. Chcą wąs, panowie 
— mówi idalej, obrońca dfo ,»ędlziów przysię­
głych — ©chować pod klosz, lodlgrodzić od 
społeczeństWia, iwa©, -którzyście stam tąd 
-przysizll i, aile jesteście wymierą-jiącą anstyfiU- 
-c.ją -dlla roizstrzygainiia ©praw szczególnej 
iwialgi. My rniamy dio was jednią prośbę, 'byś 
feto wizięll te ak ta  ii, w  sposób, pirlzieldm.io.to- 
,wiy dl bezstronny przejirzełi. — -Ssprawa ita, 
przeprowadzona, ©umieninie rfi dokładnie 
przez przewodni,eząeegio-, p.oWiińina ibyć ise- 
mimarjum dllla młodych ©ędlzió1® jalk ©ię 
śledztwa, u le  prowadzi.

R-o (tym wlsitępie -obrońca Wożntiialkowski 
-omawia ik/olejinio iwsizystikie poszczególne 
iposizilaiki, ©klieroiwiąinle przeciwko- 'oskarżonej 
ora.z dowody rzeczowie. Drdbdazgewej .i/ mie

zmiemie -skrupulatnej airuailiizie .podda'je mów 
ca wszystkie momenlty, dotyczące diawfo- 
dótw rzeczowych, -ile li/ch tylko nagromadzi­
ło s;ię w te j ispraiwlie. — -Niessposób stresz­
czać kilkugodzinnych, wyczerpujących 
każdą Ikwestję .wywiodów/ obrońcy,, dotyczą 
cych dżaigana, świiecy,, lichtarza, futra, 
Chusbecizki ukry/tej. rzekomo w (piwnicy, 
śladów krwi ula śniegu liltdl iitd.

Jak  już wsp-omnieliiśmy, szereg tez pro­
ku ra to ra  w iniezmiiemie zręczny i, subtelny 
sposób 'Obrońca sprowadza do absurdu, 
-wyrażając isię wi pewinej chwdllii', że jeśllii e - 
slkaiiżo-nia. pop-ełmiła -czyn Zbrodniczy w: ;tia- 
kii sposób, jaki, /określa akt oskarżenia, to  
.w tak im  razie już najzupełniej uizaisadnto- 
ne jest dodatkowe p.ytanie trybunału do 
sędziów przysięgłych, wykłUciza,jące po­
czytalność o-skarżonej: w  . cha Ili dokonam 
.czynu. iMusialaiby bowiem być .nia wet 
nie ep Hep tyczką „ aile iwiprost idjotką — 
mówi o'br(ońcia: — gdyby mi/ała inp. ChuStecz 
ką  do in(o,sa, .zaopatrzaną w  dodatku -we 
własny monogram, wycierać dżagan; po 
dolkonamiu zbrodnii, u  przed rzuceniem, do 
haseniu.

Mówca, kończy następujiąicemi. słowami:
„Pian priokuiraiior zaatakował mnie d- 

is-obi.ścde iz (tego powodu, iż wlyratziłem się 
podcizia© proceau, że Stain.isław Zaremba 
jlest świadkiem iz prem.edytaicją. Słowa io 
moje w ykorzystał pani prokurator dio 
twierdzenia, że obrona .wyciskała św iad­
kowi łzy iz oczu. Ale sam  przecież S taś 
Zaremb/a powiedział;, że musiał się położyć 
n a  kanapie, przemyśleć wszystkie szczegó­
ły-, aby dojść do- tego,, że to  była Gorgon .o- 
wa". Mówiąc stylem  galicyjskim, w yraża 
się mówca, że (Staś m iał iwogóle ciężki 
„kapirung" (rozumienlie). — „Czyż to  niie 
jest świadek z prem edytacją ?“

N a te j sał.ii — mówi obrońca — polały 
się łzy (Stasia Zaremby, k tóre to  łzy po­
śpieszył się esk-onttiowiać p an  prokurator, 
łzy nieco przerekllamtowiamie, <a(Be ipiadły 'też 
na tej sam ej .sali łzy inmer którym  n ie  ro­
biono reklamy. Drtzyszedł syn -niieszczęśl: - 
(wiej kobiety i n a  twiarzy jteg-o płjmęły krw a 
we, serdleezne łzrŷ  bez reklam y, -bez czyje- 
gok;ollwii>e(li mla,cisku. Tent uściśk maitki z sy­
nem niech (znajdzie oddJźałięfc w waszych 
sercach, panowie :sędziów,ie przysięgli. — 
Dopiero .dziś w  (dziennikach czytamy itełe- 
gram  PAT-a., że przed 6 iiaity izasądżono ko- 
igoś na  śmierć, a okazało, się, że jest zupeł­
nie niewinny. — Kiedyś na.dejidtzie taka  
'chwila — kończy mówca z lirycznym ak ­
centem — kiedy skronie .wasze pokryje -si­
wizna. W  tak ie j chwili przychodzi często 
człowiekowi robić ra/dhiuniek sumienia, — 
W ydajcie taki- wyrolk, by wtedjr nie -stanę­
ła przed1 marni w izja .czarnych oczu tej 
Łiesizicizęśłiiwe-j kobiety jako -wyrzut .sumie­
nia. — Dlatego, proszę o wyrok uniewin­
niający.

To (znakomite przemówienie adwi. A 
ńiakoiwisikiego, -które Itrwiało do -godizinl 
(W nocy, wywarło na  iłicznem .audytor 
potężne wrażenie. — Przewodniczący p 
wał rozprawę -dio soboty, Przez cały d 
'dlziisiej,sży oisfearżoina za.chioiwywiała kai 
ny  spokój. Jedynie ożywała się po- 'uko. 
-niiu mów. obu (obrońców., którym  isepdeic 
dzięko/wałai. D/ziś 'udlerzy /obrcnal iw i 
mocniejsze akordy. Przemawiać bę 
'świetny krasomowicia- adw. A xer ze I  
■wa. — W yrok ociziekiwlamy jęst W; gc 
mach popołudlniiiowyich. L. A .

WUeńska 
Powieść Kryminalna

F e!tc |l R o m a n o w s k ie !

się w czisie najbliższym 
w wydania ksiątkowem.

E. BODO, K. TOM, INA BENITA 
wkrótce w kinie „HELIOS"

POPIERAJCIE L.O.P.P.!

ZBRODNIE I KARY
W chwili gdy uwagę ogółu pochła­

nia proces Gorgonowej, nie od rzeczy 
będzie przypomnieć jak np. przed 200 
laty nasi praojcowie załatwiali podobne 
mniej więcej sprawy. Procesy nie ciąg­
nęły się długo i procedura w porówna­
niu do obecnej była ogromnie uproszczo 
na.

W dzisiejszych czasach klasyfikujemy 
zbrodnie, zagłębiam y się w pobudki, b a ­
damy tło i okoliczności. Nasi przodko­
wie nie zawracali sobie głowy podobne- 
mi szczegółami. Fakt zbrodni, ujęcie prze 
stępcy i przykładne ukaranie go było 
dla nich rzeczą najważniejszą. To też 
przed dwoma wiekami nie znano zupeł­
nie t. zw. zbrodni w afekcie, które dzi­
siaj, zwłaszcza na Zachodzie, z reguły 
są  niekaralne.

Sędziowie 18-go wieku wszystkie po 
dobne spraw y załatwiali —  rzec można 
—  trybem uproszczonym, jeżeli przestęp 
ch był mężczyzna, skazywano go na od 
cięcie prawej ręki, a następnie łamano 
kołem. Jeżeli zbrodnię popełniła kobieta, 
k ara  była łagodniejsza, a mianowicie kat 
ucinał głowę lub wieszał na szubienicy. 
Taki los podzieliła p .T iąue*), piękna żona 

'sędziego, która w uniesieniu usiłowała

zabić swego małżonka. Podczas egzeku­
cji zaszedł niezwykły wypadek. Kat o- 
czarowany pięknością i wdziękiem s k a ­
zanej, pięć razy zanosił topór nad jej 
głową i za każdym razem chybiał. Tłum 
zebrany na placu i obserwujący każń, 
ryczał z emocji. Rozlegały się głosy, do­
magające się ułaskawienia, ale sędzio­
wie byli bezwzględni i kat drżącą ręką 
wykonał surowy wyrok.

Inaczej było z p. Lecombat, której u- 
dało się opóźnić moment egzekucji na 
zgórą pół roku. Oskarżona o zamordowa 
nie wspólnie ze swym kochankiem s w e ­
go męża p. L. skazana została w dniu 5 
stycznia 1755 roku na powieszenie. Gdy 
nadszedł dzień stracenia, skazana oświad 
czyła, że jest w ciąży. Sąd odroczył wy­
konanie kary do dnia 4-go marca. Podob 
nie, jak Gorgonową p. L. po paru tygod 
niach powiła w więzieniu dziecko. Kie­
dy jednak w dniu egzekucji zjawił się do 
ceii prokurator, aby towarzyszyć skaza­
nej na plac stracenia, L. oświadczyła zno 
wu, że jest w stanie błogosławionym, o 
czem jest najzupełniej przekonana, a oj­
cem jej przyszłego dziecka jest pewien

Robert Anchel „Crimes et Chatiments 
at. XVIII siecle".

człowiek, którego nazwiska nie chce wy 
jawić. Ojciec jej przyszłego dziecka miał 
rzekomo odwiedzić ją  w celi w  kilka dni 
po połogu. Nie -było w tem nic nadzwy­
czajnego, ponieważ zgodnie z panujące- 
mi wówczas zwyczajami, skazanych mo 
żna było odwiedzać, a p. L. osadzona 
była w pojedyńczej celi.

Sąd dla spokoju sumienia jeszcze raz 
odroczył termin egzekucji na 4 miesią­
ce. W  pierwszych dniach lipca wezwano 
p. L. do sądu, aby przekonać się, czy 
istotnie jest ona w poważnym stanie. 
Nieszczęśliwa p. L. nie mogła jednak w 
żaden sposób tego dowieść i po zaapli 
kowaniu jej kilku tortur przyznała się, 
iż wprowadziła w błąd sąd w celu uzy­
skania odroczenia wykonania wyroku.

Nazajutrz odbyła się kaźń. Tłum, 
przyglądający się straceniu, domagał się 
zdjęcia zasłony z twarzy nieszczęśliwej 
— ktoś bowiem puścił pogłoskę, że po­
wieszono inną niewiastę, a p. L. została 
zwolniona. Agresywność i zaciekłość 
tłumu była tak wielka, że kat musiał u- 
stąpić i przed założeniem stryczka ze­
rwał ciemny szal z głowy skazanej.

Przygotowania do egzekucji rozpoczy 
nały się zwykle od rana. W  Paryżu wy­
konywano wyroki na placach publicz­
nych przeważnie przed Bastylją lub b ra­
mą St. Martin. Egzekucje były swego 
rodzaju przedstawieniami na wolnem po­
wietrzu dla żądnego krwawych wrażeń 
pospólstwa. Wczesnym rankiem budowa

no szubienicę lub szafot, następnie przy 
wożono skazańca, którego piętnowano 
lub zależnie od wyroku poddawano tor­
turom. Trwało to kilka lub kilkanaście 
godzin. Wszystko odbywało się powoli, 
nikt się nie śpieszył —  nie znano w ów­
czas jeszcze przysłowia, że czas to pie­
niądz Dopiero dobrze nad wieczorem na 
stępował ostatni akt krwawego widowi­
ska.

Po wprowadzeniu na szafot prokura­
tor zapytywał skazańca, czy nie ma cze­
goś do zakomunikowania sądowi. Nie­
mal każdy przestępca zwykle w takiej 
chwili coś niezmiernie ważnego sobie 
przypominał i wówczas wieziono go z 
powrotem do sądu, gdzie składał zezna­
nia. Najczęściej w tych zeznaniach z o- 
statniej chwili przestępcy zdradzali swo­
ich towarzyszy zbrodni lub też oskarżali 
zgoła niewinne osoby, przeciwko którym 
zaraz wszczynano śledztwo. Ta procedu­
ra składania zeznań o kilka godzin prze­
dłużała życie skazańcowi. Bywały wy­
padki, kiedy takie przedśmiertne spacery 
powtarzały się po kilka razy, wywołując 
wielkie niezadowolenie tłumu.

Egzekucje skazanych kobiet, które 
przeważnie wieszano, odbywały się kró­
cej i tłum miał znacznie mniej „emocjo­
nujące widowisko", ponieważ odpadały 
tortury. Nie brakło jednak rozmaitych 
zdarzeń. Kroniki owych czasów zanoto­
wały taki np. wypadek. Podczas strace­
nia młodej 16-letniej Marji Pichard, ko­

chanki groźnego bandyty, który graso­
wał w okolicach Paryża, przez tłum prze 
cisnął się jakiś młody robotnik i głośno 
oświadczył, że pragnie skazaną pojąć za 
żonę.

—  Za żonę...? —  przedrzeźniając i 
wybuchając śmiechem, zapytał kat: —  
Uciekaj prędzej, abyś nie poszedł zaraz 
na wspólny spacer z najdroższą.

Pachołkowie przy pomocy silniejszych 
argumentów niż słowa, wytłumaczyli jed 
nocześnie rycerskiemu robotnikowi całą 
niewłaściwość jego sentymentu. Jak się 
okazało, dzień przedtem robotnik widział 
jak prowadzono Marję Pichard do więzie 
nia. O egzekucji wiadomo było od paru 
dni. Młoda i piękna postać zbrodniarki 
wywarła niezwykle silne wrażenie na 
chłopcu (tak, że nie mógł powstrzymać 
się od krzyku:

—  Jaka ona piękna! To niemożliwe, 
aby została powieszona!

Słysząc to, ktoś z tłumu poradził, że 
jest tylko jeden sposób uratowania ska­
zanej, a mianowicie trzeba przed egzeku­
cją oświadczyć, że się pragnie ją pojąć 
za żonę.

—  Ja jutro to uczynię, odparł ro­
botnik, i dotrzymał słowa.

Mimo tak jaskrawego zaprzeczenia 
przekonanie, jakoby można było urato­
wać skazanego, oświadczywszy, że wyj 
dzie się za niego zamąż, tułało się dość 
długo. Istnieje nawet na ten temat aneg­
dotka o pewnym młodym przemytniku,

który gdy podczas egzekucji zgłosiła się 
jakaś poczciwa garbata  starowina z o- 
świadczeniem, że wyjdzie za niego za­
mąż, rzekł do kata:

—  Mój przyjacielu, wieszaj prędzej!
Kary wymierzone przez sądy były 

niezwykle surowe i dzisiaj wprost wie­
rzyć się nie chce, że za tak drobne prze- 
stępstwaj jak kradzież serwety lub chu­
sty, skazywano na 15 lat więzienia lub 
nawet na powieszenie czy ścięcie. W  sto 
sunku do rozbójników z reguły stosowa 
no tortury. T a  bezwzględność i suro­
wość sądów była usprawiedliwiona nie­
słychanie rozwielmożnionym w ówczes­
nych czasach bandytyzmem. Publiczne 
tortury i egzekucje były swego rodzaju 
środkiem wychowawczo - społecznym, 
odstraszając grozą okrutnych mąk ciem­
ne elementy przed drogą zbrodni i wy­
stępku.

Oczywista, wypadki omyłek sądowych 
były częste i rzadko kiedy rozkaz kró­
lewski w ostatniej chwili przynosił ska­
zańcowi wolność, ale czy i teraz przy 
całym udoskonalonym systemie śledztwa 
i dochodzenia przy niesłychanie długim 
procesie sądowym, do którego wciągnm 
ci są jako biegli, ludzie nauki, jesteśmy 
gwarantowani od tego? Niestety, myła: 
się jest rzeczą ludzką —  oto wieczna 
prawda. Esq,
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Lasy państwowe 
Wileńszczyzny

(R&portaż turystyczny). 
sią kusy W  L e ń s^ z y m y  i Szoae-

golnie jask raw o  odczuwa to  każdy 
jeadż&jący w  masz-e stromy z TÓwinliiny a  
zoiwiedkiej Lub dalej jeszcze 'z oko' 
ba«ay*th taó iw i IPomańskiioh.

N ie iyilko d la teg o  dum ał wiesz 
Miekiensóciz:.
„ ła tw o ! p ia ły  m i wdzięczniej (twe szum ią­
ce iasy> . it
Niż s ło n ik i Bajdanu, Saliliiru dziewice... _ 

że ifcęskinii ido k ra ju , ieciz d la te g o  że p ię  
.feno naszych. Husów :za wiszę n ieza ta rte  iwira- 
żeute sp raw iało  i1 ispiiawdia mia każdego, ikto 
się  w miem  natężycie 'rozejrzy.

M amy tu  k itk a  puszcz rozległy ck, 
gdzie n a  każdym  k ro k u  p raw ie  s p o t y k a  
.'się obrazy p ierw otnej p rzyrody  z bogatą  
fauną 1 flo rą  oraz prze;piękne w idoki i p a ­
m iątk i b b is io r j i  pow stań . _ ,

Najwęks.za jest Puszczą, Grodzieńska, o 
obszarze -c-kcio 105 foytsdęey h ek ta ró w . L a - 
•ay Puszce*- .ciągną * ę  <x* O wtoia do sta-
•ej! O rany. .

Osobliwością farm y Puszczy są  łosie, 
m ające osto ję  w  niadleśnicttwiie K o t o  i 
Berszty. Zmfakomite tolki głuszcowe (Spro­
w adzają tu  oo wiiosinę m yśliw ych zlbkislku, 
i adia-iefca.

K R ONI K A Zagrzmij!

SOBOTA
Dr* 2 9  
Robert* 

Jfltro
KauLyay

m u

Wschód słońca g, 3,48 

Zachód siońca g. 6,45

POCZTOWA
 PACZKI POCZTOWE. W  majiu wła

dze pocztowe obniżają opłaty za wysyłkę 
paczek. (Zniżka waha się Pd 10 dio 15 p ro ­
cent zależnie iod odległości

SKARBOWA
* ZJAZD (SKARBOWY. N a  odbytym

Wiadomo, że Jamomtt d Sleodfzińslki, 
śLeudzińsfci i Jamsontlt — te  dwie 'odrębne 
i rUjwTybittmęjfsize indjywddhailnośai miaiHar- 
skie Wolina.

W „„Kuirjertze W ileńskim '‘ ukaizały się 
dwa artyku ły  o plastykach wileńskich ex 
re  'ich i wystawy warszawskiej. Oto, jalk 
scharakteryzowany w\ niidh taosihał Jam om tt: ,,...16 Jcmiontta raczej spotykamy dęby 

niż giętkie brzozy, ...dramat drzew i obło­
ków u niego to plastyczna nabrzmiałość

przed para dni-aimr ajeźdiz.ie' prezesów lab nawałnicową potęga, a nie taśmowa, pła-

k o m u n ik a t  s t a c ji  m e t e o r o l o ­
g ic z n e j  U.S.B. W WILNIE

Z DNIA 28 KWIETNIA 
Ciśnienie średnie: 760.
Temperatura średnia: +7.
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa :  + 1 0 .
T em p e ra tu ra  na jn iższa :  + 5 .
Opad: ślad.
W ia tr :  pó łnocno  - wschodni .
T en d e n c ja :  spadek .
Uwagi: rano deszcz, potem pochmurno.

PROGNOZA POGODY PJJML-s 
na dzień dzisiejszy:

W całym  k ra ju  zachm urzenie zmienne.

Skarbcu w(yeh i naczelników 'wydziałów ak- 
cyzoiwio - momiojpodowych omawiano sp ra - 
iwtę kiomitrolli skarbowej kiotnsaimcji airty- 
kułów monopolowych i potrzebę uspraw ­
nienia tiych działów.

WOJSKOWA
Z P. K. U. N a czas poboru aioczmika 

1912, od' idinia 2 m aja  komieindaut PK U  - 
miaisto p. majioir Ossowski będzie urzędo­
wał w lokalu kom isji prtzy ul. Baizyljań- 
sikiej 2.

Zastępstwo jwj spratwach PKU o'bejmie 
kpt, Berent.

SPOŁECZNA
-  UDZIAŁ ORGANTZACYJ SPO ­

ŁECZNYCH W UROCZYSTOŚCI KU 
OZGI KRÓLOW EJ JADW IGI. Jutro, w 
niiedizielę dmia 30 k  .Yiietmm br. iw; uroczys- 
ibościaich ku czci Królowej. Jadw igi biorą 
udział nie tylko pojedyncze osoby, lecz

ska przelewność deszczowej smugi czy 
bezbrylowej zawiei".

Plastyczna nabrzm iałość nawałnicową 
p o tęg ą!!! Oto czem jest itiwtoja twórczość, 
o Jiam outt!

Więc skoroś nabrzmiał, zagrzmij!
A kiedy niebo grzmi... jw.

W nadleśnictwie Grodno i innych są ^przelołmemi opadaam, avjdaszeza. w dziel- p,1,ae^ e^19zys,tkiem przedstawiciele społe-
prasepiękne olkazy kapitalnych^ dlrzewi 

pomników przyrody , olbrzym ich dębów  i

W aadleśnlictw ie Jeziory  jest' wyspa 
•wśród rozległych ibagien, iziwamyCh  ̂ „.Świę­
te b ł o t o ; ma tAłyspie te j  ch ron ili się pow ­
stańcy w roku  1*803.

iW granicach puszczy, jak ipeirła w. ciem  
nej oprawie 'borów, jaśnieje luizidinciwtiskp 
D.rusłdeniki w  nadlleśnictwiie tejże inaziwy. 

ZpiiRtiifpnine nlai uwiaiCe Ita okoliczność, że

niicach poluidlniowych. Słabe iliub umiarko.- 
wane iwiatiry miejscowe.

NABOŻEŃSTWA

ozeńsitwa. iPrzypomimamy jeszcze raiz, że 
poczty sztandarow e wsizystkich organ  i za- 
cyj społecizmiych będą obecne na. Uro>czys- 
tem  Pomtyfifcallnem N abożeństw ie o  godiz. 

— Dzieło M. B. Powołań. — W niedzielę 1(^15 w , Ka;plliCy Oistrobram iskiej, ceieibro- 
cinia 30 bm. o godz. 8 lano w kaplicy Osbo- Wia(nefm przez J . E . K®. Arcybisikupra: R. 
bramskiej zostanie odprawiona msza sw. dla

Sala Konserwatorium
_____ uiica Końska 1._____

Dziś! punktnalnie o godz. 8 w iecz. 
n ieo d w oła ln ie

POŻEGNALNY WYSTĘP
H AN KI

ORDONÓWNY
Najznakom itsza pieśniarka p tlsk a  

W programie:
N ajp iękn iejsze  p iosenk i z w łasn ego  

repertnarn.
B ilety  do nabycia w kasie K onserwatorjnm  
_______________ przi*z cały d z^ ń _______________

Dnia 29 b. m. jako w trzecią bolesną roc*ni ę

i?
Inż. Wiktora Siekluckiego

odbędzie * ę Niboien- t - o 2 łcDne w kosciek *w i>ief<ua (,<rzy ul oicUńkiej) 
o g«dz. 8 rano.

O czem powiadamia krewnych i przyjaciół
ŻONA

Samobójstwo leśniczego woropajewsk ego
WILNO. — Przedwczoraj w leśniczówce Czyżewskiemu zarzucano dopuszczenie się 

Obołonie gminy woropajewskiej popełnił samo nadużyć podczas pełnienia funkcji leśniczego, 
bójstwo usunięty niedawno leśniczy dóbr woro co w konsekwencji pociągnęło za sobą zwol- 
pajewskkh Antoni Czyżewski. nienie go z posady.

Samobójca strzelił z rewolweru w usta i po Zamach samobójczy pozostaje w bezpośred 
niósł śmierć na miejscu. nim związku z temi nadużyciami.

Aresztowaoie urzędnika miejskiego
PRZYWŁASZCZAŁ PIENIĄDZE POBRANE ZA ELEKTRYCZNOŚĆ

WILNO. — Przed paru miesiącami elektro- cych wyższe rachunki.

TEATR I MUZYKA
Hanka Ordonówna dziś wystąpi z poże­

gnalnym wieczorem artystycznym w sali Kon-

wnia miejska wpadła na trop nadużyć, jakich 
dopuszczał się urzędnik wydziału elektrycznego 
Adolf Korsak.

Pan ten, będąc uprawniony do uskutecznia­
nia wyłączeń prądu, co zwykle następuje wo­
bec nieopłacenia rachunku, pobraną w ostat­
niej chwili należność zamiast uiszczać w kasie 
miejskiej, przywłaszczał sobie.

Przeprowadzona natychmiast kontrola po­
wierzonych mu agend stwierdziła przywła­
szczenie około 2 tysięcy złotych.

Korsak zawieszony został w czynnościach, 
i sprawa oparła się o prokuraturę. Przytem

W wyniku śledztwa Korsaka w dniu wczo­
rajszym aresztowano i osadzono w więzieniu.« * *

Elektrownia miejska kilkakrotnie zwracała 
się do swych abonentów z prośbą o wpłacanie 
należności do kas miejskich, a nie na ręce u- 
rzędników zgłaszających się w takich lub in­
nych sprawach do mieszkań.

Kontrolowanie poszczególnych funkcjonarju 
szów pozostających w bezpośrednim kontak­
cie z abonentami jest wprost niemożliwe — 
więc może obawa strat zmusi abonentów do 
przestrzegania tego przepisu, ponieważ elektro

. , • n  Miłki Rnckipi Pow ołań wie- 3*Sbm&om*Mee<K (Metropoiliitę Witeńsfcie- serwator}um (Wielka 47). Niezrównana pieśń,a w+ j n,ło, + rs+  grasował przeważnie wnia nie honoruje wpiat uskutecznianych z po
czionkow Dz.ela Matki 1Boskiej Powoian wie N|a !nlabo,żei]stwo ln|ie ża«Jmowh rka naszła p0>ywa j czaruje wszechstronnoś- wsrod wiascicieh lonoteatrow, jako opłacają- minięciem kas miejskich.
i r W o d b f S z i e  sięPzelra“ f  ogólne Syym- fea-rt. w f c  Ite e d a ta w fe M e  «  i- «po- cc  ta le n tu .V
r, h ,ru ; "trnśrie beda mile widziani. łeczeństiwa oma ją  hairdtziej ulatwiom y dlostęp wszystkiemi ko

Wincentego a Paulo do Ostmei B rlaim.v iodl milirw iRni7ivn,inń)Rlkieó. n){a, rozmarza i śmieszy

isswoeirikiaimii o. iboiganym ziwu prawiona w kościele RS. ks misjonarzy w- j  m ]e 0 hg,a.nftiaaiQy]hy zajtmą z  powodu wyjazdu początek punktualnie o
rzostaMem. , dziel? 3(J kwietnia i h o  godz 9 z powo “ m iejsca -zaoezenwowamie prfzędl Kaplicą O- godz. 8 wiecz. Pozostałe bilety w kasie Kon-

Fufezozai BaJksżtanśko - NaMwdkia o ab- czmcy Przeniesienia Rehkwij sw. Wincentego serwatorjum (Końska 1) od 11 rano.
:a!zarze ofcolto 82 tyis. hekitiairów Hasów pnze- a Paulo. i TD7 FHOW A N a LwiadinamiS przed! godlziinią 13 (1 po — Teatr Wielki na Pohulance. — Dziś pre
ważnie świerhotwio - li.ściany ich, położona. U K ^ ę u u w a  poł.) w  ,siaild Teaibrfu inla DohauLamioę, piotsaone niJ‘era ze Smosarską- — Dziś w sobotę 29 bm.
■jeafi pcimędizy staicjiamii Jhiriaicisztoi d Luib- _  AUDJENCIE U WOJEWODA. — są (Q nrmy&tlkie pooaty sdtatnida- 0 §odz- 8“ei wiecz. w teatrze na Pohulance pre
ezsa. Ogromne ffce Hasy ptopirtzerEynamie Hica- w  ostatnich dlniiaich pirzyjęte były pirizez r0) VfS (.p0  3  0S(0lb(yr), ,gadzie iwezmą rudział w ^lje.^ doskonałej komedp A. Camasie i Niro
riemd .dopływami N iem na są typowym , jaik /wiojęwioidę wtleńisikiego delleigacje następu- TT̂ î n̂ na+̂ i Oxilha „zegnaj młodości , w której wystąp.

_ . M *  i_    JL * D.rt.JU ,rrri'ili/MriicrJlriiaiIy (\m'irrMo/unf

nydh
nwcih — u-  - - .

Obfity stan  głruszmóiw, siairn, dzików, i łańslki), — Towairtzyisitiwio jPrizyjia.cioł zm. Zaizraaoziamy, że sraatmiia w  sa li Teatru jest 
'innej izwieirzyny, śtianoiwi ;tn irówinlież o  at- Stlrzeleicikliego (ipireaes Ratyńslki i  dyir. M ą-
rakcyjności wycieazikoiwiaraliia d połowań. cnlewiiez) — Eederia,c!j;ai R2O 0 (prez. sędzia — Walne zebranie Komitetu Społecznego

W nadleśnictwie Nailiboickliem na ibrzie- Góra i  Obiezieiiski), iz izaiproszemem na pomocy Biednym. — W dn. 4 maja o godz.
wił pięknego jeziora Kromiań p. Pireizyidemf Śiwiięto Oficera Rezerwy, —  Instytut Alk- 19 wiecz. odbędzie się walne doroczne zebra
T-k _   _____ 11!   1DOA „  Y 1ST 1 Tr%i tllO + C *-v ̂  1    L ’ _l   !   1 tR^ecey^ospollitej iwi 1930 ir. posiaidził drzew- cji K ato fek ie j (.preiz. dyr. Niżyński i ks. nie Komitetów Społ. pomocy biednym i walki
ko. mą pam iątkę swego >piObjytu i jako sym prof. Kafairislki) a 'ziaproisizeniiean ma uroczy- z żebractwem i włóczęgostwem, w lokalu
hoł iiiKtoisuinlkoulajniiia siie Głoiwiy Plaństwa stości iku eizci iKIrólioiwej Ja.d!vviiigi;, — p p .: 8P°̂ - Magistratu (ul. Dominikańska 2)
do -zadieiwania całości lasu i piękna ma- M. Honpem. i L. Husczaoza z prośbą o ohję- Krezydjum zaprasza jak najuprzejmiej wszyst-
,;w , .Cie p ro te k to rk i  nad „Świętem Lasu“, -  klch czionkow Komitetu.

W naidLeśnietiwiie- 'Mosty. P'rKy sti. kolej, poseł Właidyslaiw Kamiński, preizes Ziw îąz- 
tejże sa;a;zwy jest lliicizinia f f f i p  'bolhiria poi- ku Osadników j. iZiwiląziku Młoidiz-iieży W iej­
skiego, izanniesakująca 'Stare koryto Ndem- skiej.
na. Miejsce to wyłączone jest .z użytkow e - — ZMIANY W SĄDOWNICTWIE. -
mia i iwydzieilicme jaiko irezemwait, igiwoili za- Na. poisieidizeiniu koleigjiałniem iSąidlu Okręgo- 
•pewnóenia. nailieżyitego spokoju tym  naidiziwy wego w ybrano ikandydatów na. wakujące 
•czsaj ‘mndkiim (zwierzątkom. .stanoiwiisikia sędizióW otoręgoi ,vych iwi Wiłinói.e

Puszcza Ruidniictoa, poiiożonra pomiędzy ,w osobach s. K. Ohełistioiwiskiego ;i K. O- 
skacjami Jasizumy 1 Ołkieniki .o oibsizairize o- brockiego b. sędziego igirodzikiego w Br,a- 
kołrt 44 tys. ha, uniejisce danpnjych łowóyi sławiu.
królewskich, daje róiwińież j  obecnie niaj- WieeprokuriatOr Sądu Apel. W. Rar-
piębn.ie.jsizie iwrażemita łowieckie idioisitojne- czewśki obejmie wkrótce kierownictwo 
mu Włodariaowii Polski. J'ak dotychczas,
Pusizcea R udn icka  imajiwięeej gościi w ycie­
czek i pojieidiyńczych osób izwiiedza jących.

Sfeichiowmiicai suchych boirów z pięknie-

AKADEżMICKA
— SKMA Odrodzenie podaje do wiadomoś­

ci, że w niedzielę dnia 30 bm. o godz. 10-ej 
(po mszy św.) odbędzie się zebranie ogólne 
miesięczne w lokalu własnym.

Na porządku dziennym sprawozdanie z piel 
gizymki odrodzeniowej do Rzymu oraz sprawy 
organizacyjne. Obecność członków konieczna.

— Zebranie członków Akadem. Stow. Kato 
lickich. — Dnia 30 bm. t.j. w niedzielę odbę-

Sąd.u Okręgow ego i\v Gdyni.
MIEJSKA

— ROBOTY ELEK TR Y C ZN E. E lek ­
trow nia; przystąpił w kró tce do robó t przy  ózie się zebranie ogólne członków Akademic- 

m.i mięsEanemi tiaisamii, u ro rza  Mereczamlka irozibudoiwiie si,ecii kuibla eilekitryiCanego. __ kich Stowarzyszeń Katolickich w sali Ogniska
z je j  nzcźwtiąeą wiodą jak  w: Diinusklcnt- Kierowinikiem tyich robó t raostał m ianow a- Akad^mickiego (Wielka 24) o godz. 17. —Na 

dkiej Rtotnieziamice. b lisk o ść  Wilma, miożli- miamoiwa porządku dziennym referat i koreferat na te­
mat „Bojkot towarzyski żydów w świetle ety 
ki katolickiej" oraz dyskusja. Wstęp tylko dla 
członków PAKS.

. . . . ,,, a iinż* Zaicharieiwiiciz.
ttosaęgmęcra w zrokiem  w odldatt sy i- _  [RYNEK N A  NOWYCH 'ZABUDO-

weiM  łosi jcslt tym_ m agnesem , k tó ry  do W ANIACH. Nowty. ryinelk dla mlesfzikań-
PtoSz^zy Rudniiicikiej wyeleciZikioiwicizów lCów ui. Legjioaioiwiej i  'oikiolicy ,-z'ostanie u -
śc t^ r* . iwoinzioiny mia ul. Komarsikiieigc.

IDajannaieóazą iPuazictzę W ileńską, sk łada- _  O PŁA TY  KANA JTZACYJNO-iW Ó-
jącą  się  przew ażnie b dląJbrów
«yeh paernu wtz4górz iPonarsfeich, rępirezen- j.e,Cj0iną prize-z R. M. obniżkę opłat adńiiuis- na waznosc s

l . Itiyls" , h^ ld:airÓ!Iw' traicyjniych, uistzetzapych pr^y  za ła tw ian iu  wszystkich członków konieczna.
wowytm, połcizonych idookoła- fWliJlinia;. Pięfk- form,a'liniośc'i w  fwypadkiach wdącizaniia do 
aai serpentyna^ sizjosij im. M arazałka P ił-  kainnlirzacyjno - wiodoeiągowej.
sudskiego. d a je  iniai ism^ych sknębaich sze- —  N U M E R A C JA  I 'KLATKI iSOHO-

r s r Itoaw 1 “  ^  ™mi w szkota™

nowią p. p. Braunówna, Dunin - Rychłowska, 
Biernacka, Paszkowska, Dejunowicz, Elwicki, 
Martyka, Pośpiełowski. Reżyserja spoczywa w 
wprawnych rękach dra Ronard - Bujańskiego 
Dekoracje Makojnika.

W niedzielę 30 bm. o godz. 8-ej wiecz. po 
laz drugi „Żegnaj młodości" z gościnnym wy­
stępem Jadwigi Smosarskiej.

— „Lekarz bezdomny". — W niedzielę 30 
bm. o godz. 4-ej po poł. po cenach zniżonych 
kapitalna komedjo - satyra Słonimskiego L e­
karz bezdomny" w koncertowej obsadzie pre- 
mjerowej, z ulubieńcem Wilna St. Daczyńskim 
na czele.

— Stały teatr objazdowy teatrów miejskich 
ZASP w Wilnie sygnalizuje prowincji że cze­
ka ją już w dniach najbliższych niezwykle ra­
dosna artystyczna niespodzianka. — Szczegóły 
wkrótce.

— Teatr muzyczny Lutnia. — Występy 
Meli Grabowskiej. — „Marica" po cenach zni­
żonych. — Dziś po cenach zniżonych prześli­
czna operetka Kalmana „Marica", która odnio­
sła wielki sukces artystyczny. Rolę tytułową 
kreuje świetna śpiewaczka M. Grabowska w 
toczeniu całego zespołu artystycznego pod re- 
żyserją M. Tatrzańskiego. Liczne ewolucje ta­
neczne urozmaicają tę piękną operetkę. —Ceny 
zniżone.

— „Wesoła wdówka" na przedstawieniu no 
południowem. — Jutro w niedzielę ukaże sw 
na przedstawieniu popołudniowem po cenach 
propagandowych ogólnie łubiana operetka Le- 
hara „Wesoła wdówka" z M. Grabowską w 
roli tytułowej. Ceny propagandowe.

— „W pustyni i puszczy". — 18 obrazów

NO ŻYKI O PO DŁU ŻNY M  W YKROJU  
PASUJĄ DO WSZYSTKICH APARATÓW 
GILLETTE NOWEGO I DAWNEGO TYPU

N O ŻYK I
GILLETTE
GOLA,
GŁADZIEJ

W ykrój w now ym  nożyku G illette um ożliw ia dwojaki sp o­
sób hartowania. D zięki temu środkow a część  nożyka, która 
podlega wyginaniu w  aparacie, jest m iękka i giętka, podczas 
gdy ostrza są tw ardsze i  ostrzejsze, niż to było m ożłiwem  
d o  osiągnięcia przy zw ykłych nożykach o 3-ch otworach. 

Jest to jedna z przyczyn, na skutek której now e nożyki 
G illette o podłużnym  w ykroju golą gładziej, 
niż jakiekolw iek inne, poprzednio produ­
kowane.
W celu odróżnienia tych nowych nożyków 
należy. zwracać uwagą na napis: „Made in 
England ', umieszczony na boku każdej 
paciki. Kup taką paczką jeszcze dzis.

G illette
11

B H

— Zarząd Akademickiego Koła Zagłębian i .
Ślązaków stud. USB. zawiadamia, że dnia 30 przyg°d Stasia i Nel w Afryce ukaże się już
bm. t. j. w niedzielę o godz. 11 min. 30 od- dziś (sobota 29 bm.) o godz. 4 po poł. w tea

p o s t o j ą -  DOCIĄGOWE. M aetetaat aa- ^ ^ “ 1* “ *°nk6w w ,oka,“ przy i f s c S f l
Ze względu na ważność spraw obecność reżyserji Antoniego Szczerby. Pozostałe Jńtety

Wiosenna Konferencja Spół­
dzielni Spożywców Okręgu 

Wileńskiego
W  (niedizielę d n ia  30 Ocwiebruia br. odfbę.-

— Prywatna Szkoła
SZKOLNA

Powszechna im. T.

Oświadczenie
W ostatnich dniach pojawiły się w prasie

notatki o p. dr Stefanie Ryglu, dyrektorze Bi-
bljoteki Uniwersyteckiej w Warszawie. Infor-

dmie się dioroiCHnwm zjwijTiazajiem twf loikailu macje różniące się zasadniczo' od siebie, zdą
lOdkłz. 2w. S. 8 . R. P . „Społem !“ au łek  ża ą̂ d°Piero do_ ustalenia prawdy objektywnej.
Roissa. 3. AMioismąa ikiomfeirefnicja efpółdizieikii P nia 28 k>vie^Pi.a ^ 33 ^  N-rze 114 „Sło-,x'° ukazał się feljeton pod nagi.: „W wirze

ożyje"nabywać można w kasie teatru Lutnia. Dyrek sspożyiwiców lokirięglU' w ileńskiego. Poeząłtek stolicy. Może Bibljoteka Uniwersytecka 
cje zakładów naukowych, uprasza się o łaska- komferencji' punktualnie o godiz. 10-tej r a -  który nawiązuje do sprawy p. dyr. Rygla i po

.Stiwiiieindi7,enlvf» nwvi ninRie«Tp nemi prawamD- W roku szkolnym 1933— 34 
czynne będą odziały od I-go do V-go, Do od-

T tok i.
Sfeliakieon Batioręgo z Wiflma- .dójeżidśa isię 

tlo łma^wtfękiazeigo jeziioira: poJisikiegio Nairoez 
Ti a) niadileśiuictwie .tejże, natziwiy.

•PuBBdza Komajisfka. o obszarze- około l i  
ćys. ha świerfooiwio. _ Hiściia.-tyeh lasów w

nosi

  - Obecinie. na  te- „ . , MII r- • -
l enie miasifea- i województiwla ta -s iu je  ogó- d4 czynne^ klasy^odj^do VIIII. E |zam m yjvstęp
łe,m GO dlOTiożeik isamochodoiwiyich. iW s to -
Siuaitku dio iroksu. nbieiglego 
spadla o 20 procent.

iitość taksów ek
nc do Szkoły powszechnej i Gimnazjum roz­
poczną się w pierwszym terminie dnia 16 maja
0 godz. 8 rano, w drugim terminie dnia 16 
czerwca.

Zapisy przyjmuje i udziela informacyj 
codziennie od 10 — 13 kancelarja Gimnazjum 
P:zy ul. Wiwulskiego 13, tel. 10 —  56, gmach 
własny, obszerne boisko (w zimie ślizgawka)
1 ogród szkolny.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Posiedzenie T-wa Pedjatrycznego. Dnia 

1 maja r.b. o godzinie 20 w lokalu kliniki dzie-
W ilU W  ! t  * cięcej na Antokolu odbędzie się posiedzenie “L Sierakowskiego s p lo ^ n y  ta-ąbką s^ .ocho-
WiJlienszcziyznly. In teresu jący  snę tą  ikjwiestoą ( ~ ~    — ------------   —  - ~

połńiżu st. Hoduicisizlki, nosi doityicihczas iwidloezine isą dooikioła 16 Jie-zior, i\\1 (tej llńcz- 
meeatairtie śLa;diy krw aw ej twojmy świaito- hie trzecie iwedłuig <w ielkości i\  ̂ iPoisoe, je- 
Â êj w postaici schrioinów 'beto/nowych, oko- izioiro Drjyiśiwiaity.
pów. mnigił 'omaiz pusitirtzciliainfydh idrzeM i Miejsioa lęgowe ;pa/rdw t  iriysd, stanioiwią 
'drajewostainow. Rderwiotme,. idiziewiiicize mro- otralkicjp zoologiLciziną d -Łoiwjiecką.
-czyska..- leśne i  (baigna isą igoidlnie widaanjia-. Nd^pcdobna iw krótJkiitm izairysie podać 

D alej ima półtnoc kiraduja jeziioin lopairtyich w szystkich waiorów. turyst.yczinyciii iliasóiw 
bnzegami o (bory :soisiniciwie, w  'dio ^aud-ez- WMieńs)acz<yzn!y . In teresu jący  siię tą  ikjwiestją Wn bddz Polsk T-w a' Pediatrycznego 
nej radki — m ujestatyczm ej Dźwiu-y. amatjdą gairówfnio w  D y rek c ji Lasów , ja k  i 'porządek dzienny: 1) odczytanie protokułu

Nadzw yczajne p anoram y  kraijcbrnzowe w  kaizjdem nadlLeśnietiwde szczegółowy in - poprzedniego posiedzenia, 2) pokazy chorych,, 
są tu  niemali iną feażdiyim ikirdkiu,. w entanz iwi.sizystkiego, co je s t godłme wtidlze- 3) dr. E. Gerlee: badania nad zachowaniem się

Z pagórka. Około inadHeśinjctwia BrasłaiW nii'a 1 !Z'.Micdlziania. m\ż. L . H uszcza, katalazy w chorym i zdrowym ustroju, 4)
prof. dr. W. Jasiński: Wrażenia z wycieczki 
naukowej zagranicę, 5) wolne wnioski.

— Walne zebranie Koła Wileńskiego Zw. 
Rezerwistów. —1 Podaje się do wiadomości 
wszystkich członków Koła Wileńskiego Związ­
ku Rezerwistów R. P. iż walne zebranie odbę­
dzie się w dniu 30 kwietnia rb. o godz.ł 12 
m. 30 w pierwszym terminie, o godz. 13 w 
drugim terminie, w lokalu Związku Inwalidów 
R. P. (ul. Ostrobramska 27). Uprasza się o 
jak najliczniejsze przybycie.

— IZ TO W A RZY STW A  K R A JO ZN A W  
CZEGO. Koło Miłośnikowi Wilmta PTK , u -  
rządiza w  n iedzielę idinlia 30 (kwfcetmiia br. 
w ycieczkę dc  kcśc ic ła  po-framlcisizjkańiskie-

we zakupywanie biletów zniżkowych do godz. 
2 jx> jx>1.

CO GRAJĄ W KINACH?
REWJA — Pod Twoją Obronę. 
HOLLYWOOD — Wiatr od morza. 
CASINO: Student żebrak.
H E L IPS  —  Ludzie iw hotelu.

PAN — Każdemu wolno kochać. 
ŚWIATOWID — Uroda życia.
ADRIA — W krzyżowym ogniu i Dwaj 

pechowcy.
LUX — Serce na ulicy.

WYPADKI I KRADZIEŻE
— Podrzutek. — Na ul. Kalwaryjskiej zna­

leziono podrzutka, chłopca, liczącego około 16 
mies. Umieszczono go w przytułku Dzieciątka- 
Jezus.

— PRZECHODNIE POD FURMANKAMI. 
W pobliżu rynku Łukiskiego przy wjeździe na

en . K onferenc ja  będzie pośw ięcona em ó- pierwsze, krytykując fachowo bibljotekarskie 
'wieniu .spraw; gnspodlarcayóh i nrgianiiza- urządzenia Bibljoteki Uniwersyteckiej w War- 
c y j ^ c h  sipółidlziedni e k rę g n  oraiz 'bieżą- szawie, zniekształca stan rzeczywisty wiado- 
cyich izalgadniień, dotycizsą/eyełi ruidhui sfpół- ]ri°ściami nieścisłemi i niedomówieniami, a 
idizielcizegio n a  terenlie WiHeńszłaryizny. Ptrze- PPw ôre w iakiej chwili i.aigrawa się satyrycz-

M *  SżV i„nem rfaa'teS Cei i . „ r )e ^
s u j y o  ®dyz ©ponizienlamy je s t  prEyjaad p rzeciw temu zaprotestować uważamy za 
pum. iWlojciecłuofwjskiege, jednego iz najtwiy- swoją powinność:
bitniejsizyęh. [pienierótwl i iznarweów isjpół- Dr. Adam Łysakowski, przewodu.; dr.
dZieloz-osci wi Pólisoe. Ryszard Mienicki, zast. przew.; Stani -

--------------------- sław Lisowski, gosp.; Anna Dzwonków-
na, sekr.; Anna Ptaszyńska, skarb.

Zarząd Towarzystwa Bibljofilów Polskich 
Wilnie:

Ludwik Chomiński, prezes  ̂ Stanisłav 
Lisowski, wiceprezes, Tomasz Nawój- 
ski, skarbnik, Ludwik Abramowicz, czło­
nek zarządu, Helena Drege, sekretarz.

dową koń chłopski począł ponosić i pędząc 
naoślep wpadł na przechodzącą 25-letnią Ma- 
rję Kazgieflo (Sierakowskiego 15).

Ranną w stanie bardzo ciężkim z licznemi 
obrażeniami głowy i całego ciała przewiezio­
no karetką pogotowia do szpitala żydowskie­
go. Sprawcę wypadku zatrzymano.

Nieco potem podobny wypadek zdarzył się 
koło rynku drzewnego na ulicy Zawalnej, — 
gdzie pod pędzącą furmankę wpadła Agrypi- Odjazd z Tramwajowej 
na Lachowiczowa z pod Trok.

W tym samym czasie przy wyjeździe z ryn 
ku drzewnego zderzyły się dwie furmanki, któ 
rych woźnicy byli pijani.

Na zachowanie się chłopow, przyjeżdżają­
cych do miasta, na targ, należałoby zwrócić 
większą uwagę.

— ZNACZNA KRADZIEŻ. — Po wybiciu 
szyby i otwarciu okna złodzieje dostali się do 
mieszkania Arona Rudnika (Legjonowa 103) i 

i

Nowy rozkład jazdy 
autobusów

Towarzystwo Miejskich i Międzymiasto­
wych Komunikacyj Autobusowych Sp. Akc.— 
Oddział w Wilnie podaje do publicznej wiado­
mości, iż z dniem 1 maja rb. zajdą zmiany w 
dotychczasowem kursowaniu autobusów w dni 
powszednie na linjach nr 3, nr 4, nr. 6, i nr 
7, a mianowicie:

a) "Autobusy linji nr 3 będą dochodziły do 
Pośpieszki w następujących godzinach:

Odjazd z Cerkwi: Odjazd z PI. Katedr.
6 ,5 4

15.08
18,53

7,20
8.05

15.34
15.55
19.20
19.40

7.04
7,50

15.20
19.05

Odjazd z Pośpieszki
7,30
8,15

15.45
16.10
19.30
19.55

Przyp. red,: — Zamieszczając powyższe o- 
świadczenie zarz. Zw. Bibjotek. LBibljofili musi 
my zaznaczyć, iż dobrze rozumiemy szlachetne 
intencje, któremi się kierowali członkowie Zw. 
Bibljotekarzy, stając w obronie p. Rygla, ale: 
po pierwsze: feljeton, a tern bardziej feljeton 
kpiarza — Karola, nie jest prokuratorskim ak 
tern oskarżenia, — jest to żartobliwy głos z 
tłumu czytelników Bibl. Warsz., — po drugie: 
nie miał on na celu naigrawanie się z p. Ryg­
la, ani też nie kwestjonował zasług p. Rygla 
na gaincfe wileńskim.

T fttft  Najlepszy śrcd*k przeciw 
■ I IC  zat*ardzeniu

Chambsrd
Żądać orygin. Francuski.

gio prtziy iuil. Trioidkiej. Wyiciecizfea >z wjedź i skradli na szkodę jego i jego siostry Fejgi 
winętirizie kościoła, gdzie m ieści ,siię oibecniie Rudnik garderobę męską, damską bieliznę itd., 
A rchiw um  Rańskwioiwe, louaiz mailiawidła od- łącznej wartości 1,300 zł. Sprawców nie wykry
kry te  uia 'Slkiejpienaiaioh teoiściiołu.. to

*  fcoś'  w v ~  vT sT : p o w , c z e  , z  T a r s z a "W^:,.p idlla <e*nlków Toimarayista.ia E ra  WY- — Policja aresztowała dwu war- 
jaaiiaiAieaego 'beapM iW ; goście p łacą  30 szawskich zawodowych złodziei, poszła- 
gtr. Goście miile wiidiziami. kowanych o dokonanie na terenie mia-

'iZairiząd (PTK 'zaiwiiadamiu, że ^  ogło- sta Wilna szeregu kradzieży. Są to josek 
szeniu  -o waimein izigromajdzeniiu Tojwairzy- Fiszman, zamieszkały w Warszawie przy 
sitrwa izaisizJa pom yłka eo ido 'daty, któirą piro uf. Krochmalnej 2 i Samuel Kirszenba -
—i .     T T  ̂ r7 .ttti■ oo,-ni l  a .   I ż z   i  •   T 

Tokowisko w powiecie Dziśnieńskim.

s tu je m y : Wiailine Zgrom adzenie o,dbąd(zie 
się mianioiwi.cie iwe (wltorelk, dinia 9 m a ja  br. 
o godz. *5 mintut 30 po ipoł., (idrugii te rm in  
godz. 6-ita) iwi Ipikału Ziwiiązku Zawioidoiwe- 
igo Li]fceratói,v] Póliśkióh pnzty mił. Ost-robram 
■skiej.

Naiwny Sztama
SżLoima Nowitcfci, maizyk iz trestauiracji 

Lazara, ‘otrzym ał igroźny amionim:
— Teżełl n ie  'wyjiedziiestz u\> iciągiu dlwu- 

dziestfu 'Ciziterecłi g adz in  z W ilna  —  zg i­
niesz. T ru p ia  Czaiazka i  Knwiioiżeiriozy L am ­
p a rt. P. S. W  iraizię. igdytoyś n ie  zdążył za- 
łatiwić się  jednego idinia, diajemy c i czasu 
jeszcze jedien -dzień. Ale ito już term in o- 

c) Linja nr 6. Zniesiona zostaje przerwa w stateczny, 
kursowaniu istniejąca obecnie t. j. od godziny ‘Sżlom a N ow iński poszedł do p raeo d aw - 
9.43 — 13.30 i autobus kursować będzie od cy i podziękow ał iza. pracę. B otem  poszedł 
godziny 7 do godz. 21.45 co 15 minut. do kom dsarjatu  i  oddał Hiisit. Poitem zaczął

a) Linja nr 7. Zniesiona zostaje przerwa w .zbierać się do podróży, 
kursowaniu istniejąca obecnie w dniach: środy Szfloma iziróbił to fnliepotrzebnie. Szio-

b) Linja nr 4 (pl. Orzeszkowej — Jerozo­
limska:

Odjazd z Wilna:
6.50
7.40
8.40

13.30
14.30
15.30 
20.00

21.00

Odjazd z Jerozolimki:
7,15
8,10
9,10

14.00
15.00
16.00
20.30
21.30

um, który też mieszka w Warszawie —  czwartki i soboty, t j. od godziny 9.42 ao ma> ty  s lę  ,n ie  Mj! Amoraim nap isa ł tnrói

' " T t S - N ,  podwórzu donn, przy f u ^ o d Ł ^  d ^ n T  7 “ "“ ’ »
ul. Ostrobramskiej 22 znaleziono 5-tygodniową kursować będą od godziny 6 do godz. 22.15 co n^ “ li?° “„ 7
dziew czynkę .  U m ieszczono  ją  w  przy tu łku  Dz. iD mmur. _
Jezus.  o-O-o —

P'OWPd(U? Jak i ty  aiaiwipy! On poproistu 
ethee zająć  iw^oje m iejsce u L azara.



Z  S A  D O  W  U  FILMOWEJ TA$MIE
5-MIESIĘCZNE DZIECKO NA ŁAWIE 

OSKARŻONYCH
Wczoraj na ławie oskarżonych w Sądzie 

Okręgowym zasiedli pod zarzutem wyrabiania 
i puszczania w obieg fałszywych monet mie­
szkańcy wsi Rusiny pow. postawskiego: Miko­
łaj Borodko i Sergjusz Duniec, oraz kochanka 
lego ostatniego Marja Borodko.

Jak się wyjaśniło na przewodzie sądowym 
głównym inicjatorem konkurowania z mennicą 
państwową był Borodko, zaś wykonawcą je­
go planów Duniec.

W końcu też u. Duńca odnalazła policja cal 
bo wite urządzenie potrzebne do fabrykacji fal­
syfikatów, większą ilość potrzebnego w tym ce 
Ju surowca oraz gotowe już monety w posta 
ci 1-złotówek, 50-groszówek i 20 - groszó- 
wek.

„Fabryka" działała prawdopodobnie przez 
dłuższy czas i jedynie wskutek nieostrożności 
Borodkćwny, którą przyłapano na puszczaniu 
w obieg falsyfikatów, udało się wreszcie ją u- 
jawnić, zaś całą trójkę osadzić w więzieniu.

W, wyniku rozpatrzenia całokształtu sprawy 
sąd &azał Borodkę na 5 lat, Duńca na 4, a 
iforodkównę na 1 rok więzienia.

Należy nadmienić, że ta ostatnia stawiła się 
na rozprawę i zajęła ławę oskarżonych wraz 
ze swem 5-miesięcznem dzieckiem, przez co 
zwróciła ogólną uwagę zaskoczonej tym nieco 
dziennym wypadkiem publiczności.

WŁAŚCICIEL I LOKATQR
Ignacy jasnowski jest właścicielem nieduże­

go domku, przy ul. Pożarowej 19. W domku 
tym zamieszkują lokatorowie, którzy płacą i 
tacy, od których komorne egzekwuje się w drn
djfe sądowej.

Do tych ostatnich należeli także Bolesław 
Czechowicz i zamieszkujący wraz z nim Wła­
dysław Gregorowicz.

Pewnego razu pomiędzy Czechowiczem a 
podenerwowanym Jasnowskim nastąpił nastę­
pujący dialog:

— Dzień dobry!
— Szacuneczek panu, czem mogę służyć?
— Przyszedłem po komorne.

— Tak prędko — niestety, pieniędzy jeszcze 
nie posiadam. Mój przyjaciel także. Niech pan 
jeszcze zaczeka — do jutra.

W tern miejscu nerwy Jasnowskiegc odmo 
wiły już posłuszeństwa.

Błyskawicznym ruchem wyjął z kieszeni 
nóż i dźgnął nim z całej siły w plecy nie­
szczęsnego lokatora.

Ostrze stali przebiło miękkie ciało i ugrzę 
zło w opłucnej, wobec czego ranny musiał ku- 
iw a ć  się w szpitalu przez 20 dni.

Jasnowskim zaopiekowała się policja, w wy 
niku czego stanął on wczoraj przed Sądem O- 
kręgowym.

Pytany, czy przyznaje się do winy, odrzekł: 
iż to nie on, lecz Czechowicz napadł na niego 
i dotkliwie pobił. Przedłożył nawet na pot wie.' 
ozenie swych słów jakieś świadectwo lekar- 
*.kie. Wszystko jednak na nic.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy i wysłuchaniu 
naocznych świadków zajścia skazał Jasnowskie 
go na 1 rok więzienia, którą to karę zmniejszył 
mu na skutek amnestji o połowę.

„STUDENT ŻEBRAK" — „Cashw"
Operetka filmowa, choć z gruntu rzecz nie- 

filmowa, po świetnych sukcesach Lubitscha zna 
lazła naśladowców wszędzie, gdziekolwiek ktoś 
kręcił i produkował filmy.

Operetki niemieckie i francuskie zdobyły 
dla siebie rynek europejski. Spróbowali także 
Anglicy swoich sił w operetce i w ten spo­
sób możemy oglądać „Studenta żebraka".

Dowódca twierdzy, stary lowelas, zaleca się 
do hrabianki i dostaje od niej dosadnego i na 
macalnego kosza. Chcąc się zemścić, inscenizu­
je ciężko dowcipną maskaradę, używając do 
tego dwóch wesołych studentów, siedzących w 
twierdzy za jakieś pseudo-polityczne przewinie­
nia. Na szczęście cały galimatjas kończy się po 
myślnie dla zakochanych par i dla reżysera, 
który omal nie zaplątał się w zawiłości włas­
nego obrazu.

Są w filmie niektóre ładne melodje, jest jed 
no dobrze zrobione przejście (marsz żołnierzy 
i taniec na balu), są ciemne i niedobre zdję­
cia, są nieznani artyści i jest kiepska reżyse- 
rja.

W drugiej części programu idzie wyświetla­
ny już kiedyś film „Burza nad Zakopanem" 
jakiejś polsko - szwajcarskiej czy polsko - nie 
mieckiej wytwórni z czasów przedhitłerowskich

Tad. C.

tWHUO

S P O R T
NAJBLIŻSZE IMPREZY SPORTOWE

D ziś i jmfaro będziem y m ieli kolejnie 
meoze piłkarsdóe o mistirzositiwe Oferęgn.

Dziś (Wiailezyć będlzie O gnisko <z &AKS- 
em, jtuitno W K S  z Mafeabi.

Sądząc z  iwjyraiiikai rem isow ego, uzyska­
nego przez Ognisko. :z doskonalą i d rużyną 
.vojskowycłi przypuszczać •naileży, że 

ŻAKIS będzie m iał tru d n ą  ptnzępra/wę. N ie 
lepszy będizde joittro lois Matoaibi.

Motocykliści w^tiairtiowali 'dziś o 4 ra- 
njo do naidiu na trasie Wilno — Warszawa. 
Do wiosennej tej imprezy zapisali się: 
Orimiaż, Moroz, Saidowsfci, Rndak i Brzo- 
zioiwisiki.
ZAWODY KONNE 1 PUŁKU UŁANÓW

W TFLR A  ITOFULARONIA IM PREZA  
W DN IU  3 M AJA.

Zwyczajem lat ubiegłych dowództwo 4 
pułku ułanów- Zaimemeńskidh lorganiizuje 
w dniu 3 maja mia isiwiytm placu ćwiczebnym 
(za rynkiem Kadwiairyjslkim) iwiieOkie zawo­
dy konne oraz różne gry i „gsjwtaiwole u- 
łańskiie".

Pamiiętamy iz zeszłych lialt te imprezy, 
cieszące się ,u azerokiej pubfliiiaznjości ogrom 
nem wzięciem. (Pamiętamy te tłumy, Oble­
gające płac i żywto oklaskujące brawuro­
we ćwiczenia' i izalbarwy rnlamów oraz popitsiy 
hippicznie.

W tym roku program rotzpocznie się o 
godz. 2 m. 30 po poł. i przerwiiidiuje m. i.:

Władanie białą bronią ułanów; kon­
kurs hippiczny podoficerów; wyścigi w 
wiórkach; konkurs hijppicztny oficerów; 
waltyżerfca; władaniie białą broinlią podofi­
cerów ;̂ „wałka o  konia"; „kpicie piwa"; 
bieg na przełaj 4 (km:; ,,Przewożenie jajek" 
walka patroli iz kozakami; .„szycie guzi­
ków"; wailka o pióropusze; piramida w ga 
topie.

— URZĘDOW A. W1 d n iu  w czorajszym  
(28 kw ie tn ia ) p. w ojew oda Św idersk i po- 

(wirócił z podróży inspekcy jnej iz powiiatu 
stołpedkiegoi i ob ją ł urzędow anie. ^

P . w ojew oda p rz y ją ł ' (następnie: ks.
dziekana W ięckiewiicza, p. p osła  M atyni­
om, p. K  K isM a  iz m aj. W ysock pow iatu  
słonamiskiiego i red . Iwlanioiwłskiego.

— PR ZY JA ZD  J . E . K S. A RCY BIS­
K U P A  JAŁRRZYKOiWISKIEGO. W dniu 
1 m a ja  br. spodziewamy je s t p rzy jazd  do 
N ow ogródka J . E . K s. A rcybiskupa M etro 
po lity  W ileńskiego, R. JalbrzyikowskiegO'.

— ŚW IĘCONE DLA B IE D N E J DZIA 
TWY. W  dn iu  23 hm. dzięki s ta ran iom  
Pamii Wojewiodainy Św iderskiej urządżomio 
w -Nowogródku 'Święcone dla biedniej dzia­
tw y  ncjwoigródzkiej.

Święcone odbyło isię w  sali kon feren ­
cy jne j U rzędu W ojewódzkiego, p rzy  u - 
dziale ibfldsbo 150 dzieci, k tó rem i zaiopie- 
kow ato się g rono  P ań  m iejscow ych ,z P an ią  
Wojtewodzimą u  a czele. Obok posiłku  i a r ­
tykułów  żyiwimościowych, w  p o stac i''b u lek  
słodkich,, wędlin, ja  j (madcwainek), na j- 
biedniejiszym zostały  irozdane materjiaily 
■na ubranka. Dzięki opiece P ań , dzieci czu­
ły s ię  swobodnie i swiojsko. A  n iek tó re  z. 
mich, zwłaszcza g ru p a  trz y la te k  — mia- 

;praiwid)ę po trzebo  wiała ^etfjjilko lopidki, lecz 
i pom ocy p rz y  iwiejściu n a  schody.

W  czasie uroczystości! ks: dziekani dir. 
Więdkiiewiicz (wygłosił do izgromaidizionej 
dziatw y serdeczne przem ów ienie.

— NOW A ZABAW KA LOTNICZA.— 
W  iz^iiązku ze izibliżającym się  X tygiodinietm. 
L O PP, p. L udw ik H um pola, wyikiombino- 
w ał i sporządził mową zabaiwkę d la  dzieci, 
k tó rą  niaizwai „ jaskółką". Jask ó łk a  je s t ty ­
pow ą zabaw ką lo tniczą, m a  k sz ta łt szy- 
bowica w  m aleńkiej m in iaturze, k tó ra  'wy­
puszczona iwt pow ietrze p rzy  pom ocy fca- 
itapuillty-procy. w ykonu je  efektownie ewu*- 
lucje.

kara4 Mdu
— W IE C  PRDTEiSTAC Y JN  Y W  H O - 

RODYSEC0U. — W  d n iu  23 k w ie tn ia  w  re  
m izie 'straży pożarnej; odbył się .wiec p ro ­
testacyjny przeciw ko zakusom  niem ieckim  
inia całość naszych  g ra n ic  zachodńich.

Przemawiaili' p p .: Jaini Sądaj, .prezes
koła BBW R, Józef Rzepecki. Zieleniew ski 
W ładysław  i  Ludki iPejsadh.

P o  przem ów ieniach Obecni iw liczbie o- 
koło 500 osób uchw alili rezolucję wizyiwia- 
jącą  do bo jk  otowa mia tow arów  -niemieckich

N IE D Ź W IE D Z IC E .
— DNIA 23 K W IE T N IA  odbyło s ię  tu  

w alne (zgromadzenie izwiązku rezerw istów  
ko ła  w  N iedźwiedzicach. Zebraniu- przew o­
dniczył ptrezes K o ła  p. D. Siemasżko. N a­
g ły  w niosek z g ta z o n y  przez ;p. St. Rey- 
momlta iw spraw ie (Wyniesienia: rezolucji 
p ro testacy jn e j przeciw  'rew izjonistycznym  
dążeniom  Niemiec,, or.aiz (gotowości odpar­
cia. każdego zam achu  n a  całość g ra n ic  Pol 
siki. — p rzy ję to  jedńogłośnie, w śród  ogól­
nego entuzjazm u.

y o d iL ą f r / k a
— NOWY SĘDZIA W SĄDZIE GRODZ 

KIM . — W  tych dniach Objął urzędowanie 
nowy sędzia tut. Sądu Grodzkiego p. Ja - 
kób Szenlbaum.

P a n  sędzia Szenbaum. pełnił dotycli- 
ozas óbowiążki sędlzlego grodzkiiegO) w Piń 
sku.

— BYŁY PREZYDiENT ST. WOJ­
CIECHOW SKI W  JEZIORACH. Wczoraj
0 goidfz. 12,18 powrócił do W arszawy były 
prezydent p. S t. Wojciechowski, k tóry  w 
ciągu kilku dni polował w Jeziorach iw1 la­
sach państwowych.

— ZMIANA ROZKŁADU JAZDY AU 
TOBUSÓW, KURSUJĄCYCH NA LENJI 
GRODNO — WILNO. Jlak się dowiaduje­
my, obradująca w 'tych dniach kom isja 
-między wiojew-ódfzkai ustaliła następujący 
rozkład jazdy autobusów, kursujących na 
dimj-i GrocfinO — Wiilm: ;z Grodina do W il- 
uia (autobusy odjeżdżać będą o glodiz. 5,30, 
7,,30„ 13,30 i 15,30. Z Wiillha do Grodna : o 
godz. 5,30, 7.30, 1330, 1 15,30.

Ja k  widać z  powyższego; rozkładu ja ­
zdy, samochody odjeżdżać będlą z  Grodna
1 W ilna o te j sam ej porze.

— ZN A LEZIEN IE TRUPA. • W  dniu 
26 bm. w leisie wisi: Jaśkielewioze gm. Po- 
rzecze przy szosie Druskieuifci — Porze-cze 
został 'znaleziony tirtup mężczyzny, m  wie­
ku około la t 40, nieznanego poehodizeniia, 
r,vłiszący na sośnie n a  sznurku. Prizeprlowa- 
dzone 'dochodizenie ustalliłoi, że‘ je s t to, Du- 
■nowskii Stlanislawi, ostatnio .zamiesizlkały w 
Żydomli. Da'lsize dochodizenie w toku.

— SAMlOBÓJiSTWO. W dniu wczo­
ra jszym  popełni! samobójistwlo przez, po­
wieszenie się Cizesłatwi Jaworowski, zam. 
przy ul. Przemysłowej 8. Przyczyna pozba­
wienia się życiai n ie je s t izniana.

— TEATR M IEJSKI. N a uroczystość 
Święta. Nanod.owego w; dlniu 3 miajai zespól 
teatru  miejskiego wystawi sztukę Anozyea. 
..Kościuisizko pod Racławicami". Próby tej 
sztuki są  jtuż W peimi poid reżyiserją idyna 
Krokdiwiski-egiO' i dyr. Opalińskiego-. Udział 
ibicize cały .zespół te-ait.ru miejskiego, gar- 
niiizcuoweg'0, śtiaityści: chór, wojsko', orkie­
stra . Malownicze' stboje narodowe — 
wisp ańiałe -deikoracje.

- -  ZE SPORTU. — W dniach 29 ^ , 30 
kwietnia, na stadjionie -O K  IH  roizegrane 
zostaną dtwa mecze tow arzyskie między 
,,:Cresovią" i „Mafcaibi". Początek izawod'óv/ 
o godlz, 14,30.

— IM PREZY SPORTOWE SEK C JI 
K O LA R SK IEJ „CRESOYJI". — Sekcja, 
kolarska, v,Cresoivj:,i" urządlza w  Majibliż- 
szym czasie dfwie imprezy sportowe,, a- mia 
nowi-cie: w dniu 30 kwietnia, 2--gi wiosenny 
bieg kolarski iszoisioiwiy na triasie GriodinO— 
Hoża — Grodino (38 ifcm.) ii iw dniu 3 maja. 
1-szy wiosenny bieg uli'Ciz£ny na dystansie 
10 ikm. Zgłoiszenia. przyjmuje, i imformacyj 
udziela kancelarjia. klubu m godiz. 17—20 
(.zgłaszać się .do. p. Ciz, Rosińskiego).

DŹWIĘKOWE KINO „APOLLO"
Dominikańska 26.

Wstęp od 50 gr.
Niezwykle interesujący film z życia amerykań­

skich królów podziemi p. t.

TAJEMNICZA SZÓSTKA 
The sekret six

WALLACE BEERY, GIARRE GOBLE, LEVIS 
STONE.

Wstęp cd 50 gr.

Balkon

35 gr.
w kinie

na wszystkie 
seanse

CZYS już  BYŁ —
REW JA Ostrobramska 5

na znakomitym filmie polskim

POD TWOJA OBRONĘ
Jeszcze tylko do niedzieli 30 b- m

PO  C E N A C H  P O P U L A R N Y C H !

Par tar
od

54 gr.
I na wszystkie 
[ seanse

Dziś! Czołowe arcydzieło produkcji angielskiej Najnowsza szampańska operetka Miilokera

„casino“! „stu ler! ż e M u

Czarujący śpiew, wspaniała muzyka, efektowne tańce, beztroski humor. Niezwykły przepych i bogactwo, 
wystawy. Nad program: Dodatki dźwiękowe. Początek o g. 44, 6, 8 i 10.15.______

Niebywałe powodzenie!
Cale Wilno mówi o arcydziele szeSdu 

najwybitniejszych gwhzd z

w arcyfilaie LUDZIE W HOTELU
G R E T Ą  G A R  B O

w g powieści Vicki Bactn i o niewidzianej 
dotychcjas atrakcji .NOC W SKLEPIE

______ LALEK11 w nataralnych kolo a>.fa

Pan
tel. 528

Dziśl Wspaniała komedja muzyczna ze .złotej serji*, która o całe niebo 
przerosła poziom dotychczas wyświetlanych filmów (idealne udźwiękowienie)

Każdemu wolno kochać
Dymsza,W roi. gł. 

kwiat aktorstwa polskiego

Mas?yAski,
Ziemlńska,

_  . Z i e l i ń s k a
Wielki sukces muzyczny ucjpspul. komp. Kataszek-KurasiAskl N«d pregnm: Wyjątkowo 
śliczny dodatek muzyczny t in. — Sesuse: 4, 6, 8 i 10,!0 — Ubiegajcie się o nasze nagrody 

___________________  konknrsowe Dis m łodzieży cezwolone.

II miejsce parter

25 gr.
na wszystkie 

seanse

Wielka dźw ięk, epopea morska na tie  g en ja ln ego  arcy­
d zieła  St. Żeromskiego

W I A T R  0 0  M O R Z A
Mar|a Malicka. Adam Brodzisz, Kazimie z Junosza- 

_______Stęaowski, Eugeniusz Bodo w roi gł.________

n»e]sce parter

50 gr.
na wsiystkie 

seanse

E. B O D O  
K. T 0 M 
INA BENITA  
M. ĆWIKLIŃSKA

Jego Ekscelencjo Subjekt
_________ Polska komedja muzyczna, uznana za najlepszą w tym sezonie. Wkrótce w kinie „Helios".

C«ny populariitB rtą wszystkie seanse dla wszystkich ed 25 gr

arcydzieło! Królowie śnieć L  Pat i Patachon i Haro d  Lloyd cielom 10 000 far feeesek 

SSsrrr ^ R U C H U  wielk ptaszków Pat, Patacfiton
i Karóld Lloyd bii« rek. baa

Wkrótce ujrzymy znowu. V L A $ T A  B U R I A N A
w najnowszym jego filmie V R S 6 & y  R A R A W A N 1 A R Z

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
I LNIARSKA W WILNIE

Z DNIA 28 KWIETNIA

DOKTOR D O M  ---------------------------- -
z og ro d em  przy  ul. An M I E S Z K A N I E  
tobolskiej  nr 108 w  w y  3 pikoje, łaz ienka ,  bsl 

. . . . choroby weneryczne — sokim s topn iu  n a d a jąc y  kon, sucJ s/ n S P A L O Ń A
. .Zebrania giełdowe odbywają się w pomedzial- skórne, i mpczopłciowe. się na p e n s jo n a t  do w y  „ .D O  W Y N A JĘC IA książkę wojskowa ‘-ocz

Zgu
ki, środy i piątki.)

Ceny za 1 q. (100 kg.) parytet Wilno.
Ceny tranzakcyjne:

Żyto zbierane 20,50, tend. spokojna; psze­
nica zbierana 34, tend. utrzymana; mąka pszen 
na 0000 A luks. 60 — 58,75; tend. słabsza;—- 
mąka żytnia do 55 proc. 30.50,! m. ż. do 55 
proc. 28,50; m. ż. sitkowa 23, tend. sp o k o jn a ;_

O l I 11 Cl v l l  OJ U lIŁ ll UO  VY J  _  •» ^
21, teł. 92*. najęCja o  warunkacii Białostocki 6. DozorcaWIELKA 

od 9 — 1 i 3 — 8 
W.Z.P. 23

iaA&łAft -1 AAAAft
K upno

I SPRZEDAŻ

dowiedzieć  się: ul. Za-  
w a ln a  16 m. 8, godz. 9 
rano lub 2 —  4,30 no 
południu.

wskaźs

Letniska

n i k 1894 wyd. przez 
? KU W ilno - P o w ia t-  - 
up imię Antoniego Ka­
c zan o w sk ie g o  -  unie­
w ażn ia  się.

Z A G U B I O N Ą
w pociągu  Wiino -  M .)- 
odeczno  to rebkę  z do-

Radjo wileńskie
SOBOTA 29 KWIETNIA

11.40: Przegląd prasy, czas, komun, meteor 
12.10: Muzyka z płyt. 13.20 Komun, meteor 
13,15 Poranek szkolny; 14.00 Audycja żołnier­
sko - strzelecka; 14.40 Program dzienny; — 
14.45 Muzyka żydowska (płyty); 15.15 Giełda 
rolnicza; 15.25 Wiadomości wojskowe; 15.40 
Słuchowisko dla dzieci; 16.00 Kwadrans akade 
micki; 16.20 Odczyt dla maturzystów; 16.40— 
Wśród literatów słowackich — odczyt wygłosi 
St. Kaszycki; 17.00 Koncert symfoniczny (pły­
ty) Słowo wstępne prof. Michała Józefowicza; 
17.40 Tygodnik litewski; 17.35 Program na nie 
dzielę; 18.00 Odczyt dla maturzystów; 18.20 
Wiadomości bieżące; 18.25 Audycja z okazji 
święta narodowego Japonji; 19.00 Codzienny 
odcinek powieściowy; 19.10 Rozmaitości; — 
„Święto lasu" — odczyt wygłosi inż. W. Ban- 
kiewicz; 19.30 Na widnokręgu; 19.45 Prasowy 
dziennik radjowy; 20.00 Godzina życzeń (pły­
ty); 20.55 Wiadomości sportowe; Dodatek do 
prasowego dziennika radjowego; 21.05 Koncert 
22.05 Koncert chopinowski; 22.40 „Humor Pary 
za" — feljeton wygłosi M. Henszel; 22.35 Ko 
munikat meteorologiczny; 23.00 Muzyka tanecz 
i:a; 23.30 Wiadomości dla ekspedycji polarnej 

23.35 Muzyka taneczna;

BARDZO DUŻY 
p  d  k ó j  L e t n i s k o

Otręby żytnie 9,50; Kasza perłowa (pęcak) nr Z powodu WYJAZDU z balkonem (salon) —  —   * - -  ^
2— 28,50; kasza perłowa nr 3 — 34. sorzedaie się pełny k o - bez mebli ze wszelkie- L i *umentami, paszpor -

Ceny orjentacyjne: mplef biurowy oraz roz nii wygodami do wyna kuchn a n f e.m ‘ Tleglt3? / CJ? y ^
Owies zbierany 14 50 IV maka -;vtnin maite serwiÓ  ! iflne lf cia O8!«da0 od 3 T 6 w J^ndi Obok rzeka^rJ ::Ł!3$ 9 v .. 0 -7 ^ ; ;

kasza gryczana 1—2 palona 41; kasza grycza- od 19—11 — ^  — 1----
na II—1 biała 41; kasza owsiana 56; otręby “ 4'
pszenne 11; atręby jęczmienne 10; siemię lnia *
ne 90 proc. 38—38.50.

Ceny lnu bez zmiany, jak 26 kwietnia. W
Ogólny obrót 208 tonn.

woić milownlcza. Ko 
4 - POKOJOWE manikacji aatobusowa

M 1 E S Z K A N J E (c© godzinę) lob koleją wy
d/eniem. Wilno. Targo­
wa 2 m. 1 dom kołejo-

Ź Ą B A I C I S
we wszystkich aptekach 

składach aptecznych znane 
średka ed edcisków

Prow. A. PAKA.

1 DO WSZYSTKIEGO „Gr.". 
z dobrem gotowaniem -* — 
potrzebna na wyjazd 
od zaraz. Informacje —
W. Pohulanka 16 — 48 
—w godzinach 2 — 4 
po poł.

wygodami potrzebne Może być z całodzieu-  ______________
od zaraz, suche, ciepłe, n e *  u irzymanieni. — tatfa■»»*;!&as arijk

W słoneczne, Zgłoszenie w Obrty sklidać do Ad- P łlrlfen !A JI«IK
— —Adm. SŁOWA — dla ministracji .S łow a*,

pod A. K, L .0 .P .P

Lekarze DOKTOR

Zeldowlcz

Lokale
MIESZKANIA

> - pokojowe luksuso- 
chor. skórne, wenery - we Wynajęcia. Tam 
czne, narządów moczo- odpowiednie

wych- . pod garaż. Piłsudskie-

D O K T O R
Janina

PIOTROWICZ- od 9 do i; 5 doi 8 - - ^ 4r i ; b r m a ć ir T a :  
JURCZENKOWA wir^n 9̂ 1 ' tarska 10
ordynator Szpit. Sawicz

Wileńskie Koncesjonowane

Kursy Samochodowe 
i motocyklowe

Zapisy i informacje zauł. Bernardyński 8 w godz. 
1 0 — 13 i 16 — 20

wicza 24. 
DOKTOR

rycinę Ym^czopkiorfe ZELDOWICKOWA M f  E S z T a T i  E
przeprowadziła się kobiece, weneryczne odremontowane ze
U f l l o ń c l r a  4 4  arządów . moczowych wszelkiemi nowoczes - 
W I IC H a M  0(J ^2 — 2 i od 4 -6 nemi wygodami do wy

II OiCtrO ul. Mickiewicza 24 — najęcia. Kalwaryjska —
przyjmaje tel. 277. 69 m. 1 tel. 11-10.

od 5 — 7 wiecz. — --------------------— ------------------------------ —

Tani o
Domek z placem obszaru 1500 sążni kw. uroczo położony na 
Sołtaniszkach do sprzedania. Las sosnowy. Miejscowość sło­

neczna. Wiadomość w Adm. „Słowa".

m

WANDA N. DOBACZEWSKA. 9 )

Zwycięstwo Józefa Żołędzia
żołądż skorzystał z okazji, by przy­

pomnieć o pieniądzach. Jego wieczysta 
bolączka, prawie manja, którą mu w yba­
czyć należy. Starosta roześmiał się. Ależ 
naturalnie! pieniądze są, tylko, że dziś 
już zapóźno... więc chyba jutro odbierze 
je prezes Wołłowicz. Wszakże to wszy­
stko jedno? —  zakończył Starosta, zau­
ważywszy prawie niedostrzegalny gry­
mas na twarzy komendanta. Żołądź po­
śpieszył zapewnić, że najzupełniej wszy­
stko jedno i wyszedł ze starościńskiego 
gabinetu, przez poczekalnię, na schody. 
Pogrążony w swoich myślach, ani zau­
ważył, jak potrącił dwu eleganckich pa­
nów, idących zwolna pod górę. Byli je­
dnakowo ubrani, ogromnie podobni do 
siebie i sprzeczali się w tonie uprzej­
mym, nieposzlakowanie dystyngowanym. 
Żołądź, mijając ich, mimowoli posłyszał 
strzęp rozmowy.

—  Zapłacę. Nie przez miłość do cie­
bie, ale dla nazwiska. Tylko nie teraz.

—  Nie teraz? Jeśli Szloma Berkman 
się zgodzi, ja będę czekał cierpliwie, u- 
pewniam cię, mon cher.

Wydawca: Stanisław Mackiewicz.

—  Szloma Berkman zaczeka, jeśli wuj 
Wołłowicz da swoje żyro. Zagwarantuję 
mu na posagu Zon i..

—  Wuj Wołłowicz?.. na posagu Zo- 
ni?.. Pfff! znakomicie! Gdybyż ta cała 
afera nie była tak bardzo widłami po wo­
dzie pisana...

Przeszli. Żołądź domyślił się raczej, 
niż poznał, braci Zozia i Lola Stągowic 
kich. Na chwilę zatrzymał myśli przy Zo- 
ni. Widłami, czy nie widłami, a jednak 
była ta afera gdzieś, jakoś pisana. Dla­
czego Zonia nigdy mu nie wspomniała? 
Zapewne takie ot, ciotczyne plany, któ­
rych ona na serjo nie bierze. 1 nagle, złe 
olśnienie, co go zatrzymało pośrodku uli­
cy: A może ona godzi się na to zamąż- 
pójście? Z Żołądziem można poflirtować, 
a wyjść za Stągowickiego, z tern, że, po 
ślubie, powróci się znowu do Żołądzia... 
śmielej, bo mężatka nie kompromituje się 
tak łatwo, jak panna. —  Tylko, że moja 
miła, ja nie flirtu chcę od ciebie! —  po­
wiedział w mroczejącą przestrzeń, jakby 
tuż, za zasłoną coraz obficiej padającego 
śniegu, stała Zonia i mogła go słyszeć.

—  Do flirtu wolę Sorokównę. Wywołał 
z głębi pamięci jej wiecznie zakłopotany 
uśmiech i radosne lśnienie błękitnych 
oczek. Przepłynęła mu przed oczami, jak 
żywa, i zaraz ustąpiła miejsca rudej ży­
dówce Taubie; jej piersiom, jak z mar­
muru wykutym i ustom tak gorącym, 
że aż parzyły. Ach! miećby je wszystkie! 
na własność i na każde zawołanie! każ­
dą inną, każdą odmienną, każdą potrzeb­
ną sercu, myślom, krwi! Miećby dużo 
pieniędzy, by je rzucać garściami, n-ie 
ttoszcząc się o jutro! Mieć wagę społecz 
ną, tak wielką, by nikt nie śmiał sądzić i 
ganić! Mieć pod nogami cały tłum, dzi­
siaj kłębiący się dokoła... trochę powy­
żej.. trochę poniżei.

Wyciągnął ramiona, jakby chciał za­
garnąć cały świat; westchnął głęboko, 
zimne, wilgotne powietrze ochłodziło go; 
roześmiał się sam ze siebie. Gdzie też po 
noszą marzenia!.. Dzisiaj wszystko wol­
niej się robi, mimo pozoru gorączkowe­
go tempa; niema już zawrotnych karjer 
prawie od kołyski... Trzeba umieć cze­
kać...A może sprawa oddziału Zahorań- 
skiego będzie pierwszą odskocznią? Ta 
myśl, zaledwie przyszła, wydała się Żo- 
łądziowi wręcz cudacką. Skądże znowu 
sprawa oddziału?.. Trzeba pojechać, 
przeprowadzić inspekcję, ujawnić winę

Pawluka i wylać go na zbity łeb z ca- Wieczna oskoma nadawała melancho wicza w dzień powszedni fetę urządzać-
łym ceremonjałem. Niech go sobie potem lijny ton jego poczciwej duszy. Nie za- Żeby tak w sobotę —- i jab y n r  pódje- 
aresztują, gdy już nie będzie „straża- zdrościł, tylko był rzewny. chał, a stamtąd, na niedzielę, do mojej
kiem“ . Byle tylko rozpogodziło się choć —  Niechby choć jaki folwarczek zo- Berezówki skoczył, bo już niedale o. -.o
trochę.. Tak ładnie było wczoraj... Otóż stał, —  myślał sobie. —  Ot, taki, jak baczyłbym, jak tam moja Anciutka 
to wiosna północna.. Skąd.by tu konie?.. Domeyce. Ten mógłby się nawet na swo spodaruje,- czy do wiosennych ro. j - 
Wołłowicz przyjedzie jutro i podejmie jej Berezówce utrzymać i Bóg wie po- gotowuje się.
pieniądze. Źle Schowa do żółtej koperty co siedzi tutaj, a całą troskę o gospodar- —  Pani Domeykowej nie potrzeba 
i będzie dusił nieprodukcyjnie, na czarną s two pozostawia żonie. Do kieliszka bli- przypominać o wiosennych robotach,
godzinę. Zonia przyjedzie także. Nie za- żej, czy co? pierwsza z niej gospodyni na cały powiat
stanie i będzie miała żal, bo się umó- Domeyko całą swoją rumianą, pulch rąbnął Lolo Stągowicki prosto z mó­
wili. —  Jeszcze gorzej... Ale nie.. Nie go- na QSobą potwierdzał przypuszczenie Ili- stu. Domeyko spojrzał na mego z wy-
rzej. Niech ma za Stągowickiego!.. Skąd- ni‘cza< Łez,kę mjaj w spłowiałych, błęki- rzutem. •
by tu konie na tak długą drogę? Od po- tnych oczach; mlaskał łakomie grubemi __  £ły masz język, kochany. Do tego
licji? Oni sami w rozjazdach... Od inży- czerwonemi, mimo lat, ustami smakosza, mów jsz? że ona tam sama, a ja  tu? Cóż
mera? słuchając opwiadania Stągowickich. chcesz iabym w takiej głuszy nijak nie

żołądź omal że głośno gadał sam do a  d . nje k powali się { mówili wytrzymał. Czterdzieści kilometrów od 
siebie, aż wszedł do komendy z mysią coraz Rośniej, bo do Starostwa wkradło kolei., dwadzieścia od miasteczka, o ja- 
wyłączme skoncentrowaną na jutrzejszej sję już* zwy£łe rozprzęzenie ostatnich kiem i mówić nie warto... Moja Ańcia
inspe cji. chwil przed końcem urzędowania. Jeden cicha, spokojna kobieta., jej tam dobize..

Tymczasem Zozio i Lolo Stągowic- jsa} cQŚ zawzięcie, rzucając Ale jak tylko żniwa, ludzie kochani, rok
cy obsiedli grubego Domeykę i opowiada r()-yzmawiayącym od czasu do czasu złe rocznie biorę urlop i do domu! A jakże! 
1 mu półgłosem, jeden przez drugiego, o -rzenieJ Ze zniwami zawsze jej pomagam,
wczorajszej ,,kawalerce" u jakiegoś 1 J n  , , ' . . . . . .
wspólnego sąsiada i kompana. U inta, Gdy Stągowiccy zarmlkli Domeyko Urwal i zamyślił się m elancholie , 
zwany pospolicie Boboczka( stal opodal, raz&źył szeroko łokcie, oparł na nich gło Nje llłbił mówić ó zome , Berezówce, 
słuchał uważnie i dumał smętnie o do- ^  ' westchnął sobie, jak skrzywdzone wobec których czuł się jakoś me w p. 
brach ojców i dziadów, o tern, że skro- dziecko. rządku,
mna posada nie pozwala na uczestniczę- —  No widzicie, ludzie kochani, co
nie w „kawalerkach" i że inni są o wie- to człowiek cierpi. Taka okazja mnie o-
le szczęśliwsi. minęła, ł czort namówił tego Wierzboło-

D. C. N.

Drukarnia Wydawnictwa „SŁOWA‘ Redaktor w/z. Witold Tatarzyflsfó.

i


